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CZĘŚĆ URZĘDOW A.

Najprzewielebniejszy A rcybiskup M etro­
polita W arszawski Ks. Feliński, po powro­
cie z wizyty Archidjecezji, odwiedził JW . 
Naczelnika Rządu Cywilnego, oznajmując 
Wyraz zgrozy nad powtórnym  zamachem na 
Jego życie i radości z Jego ocalenia.

Od JW . W ikarjusza Apostolskiego Admi­
nistratora DjecezjiKieleckiej, .1 \V. Naczelnik 
Rząau Cywilnego otrzymał list pisany w imie­
niu Duchowieństwa tejże Djecezji,* w osno­
wie następującej:

„Jaśnie Wielmożny Panie!
Zbrodniczy zamach po dwakroć dokonywa­

ny na Osobie J W. Margrabiego, najgłębszą 
Pfzcjął mnie i Duchowieństwo boleścią i zgro^ 

Krew się w żyłach ścina na myśl o na- 
s t?pstwach tak  strasznego zamysłu, k tó ry  
obłąkanych do tak  fatalnego popchnął kro­
ku. Lecz ocalenie dw ukrotnym  Opatrzności 
cudem życia i zdrowia Jaśnie Wielmożnego 
Rana, tak ściśle spojonego z dobrem narodu, 
napełniło nas tą  radości pełną nadzieją i tern 
niezachwianym przekonaniem, że Róg jest za 
narodem i kierunkiem  JW . P an a  i że tak  wi­
dome wdanie się Ręki Najwyższego, od­
pierając ciosy ciemne i nierozważne, doda 
mepożytej mocy do wykonania wstępnych 
popraw, przez k ra j za nader zbawienue óce- 
mony cli, oraz do dalszego wielkiego i sławnego 
trudu na drodze godności, oświaty, dobra i 
pomyślności narodu.

Zanoszę więc wraz z Duchowieństwem 
dziękczynne modły do Stóp P a n a  nad P a n y  
za szczęśliwe ocalenie Jaśnie Wielmożnego 
Naczelnika Kraju, przytem  błagalne o roz- 
ciągnicnie nad Nim puklerza swej najskute­
czniejszej Opieki.

Przytem  pozostaję Jaśnie Wielmożnego 
Pana

najniższym sługą:
Ks. Maciej Majerczak,

W ikarjusz Apostolski.”
Kielce d. 19 Sierpnia 1862 r.

W  Sobotę 11 (23) Sierpnia sądzonym bę­
dzie L udw ik Ryli, sprawc£ xam* ha £  (L &
Lipca (7 Sierpnia) n a  życie JW . Naczelnika 
Rządu Lywilnego, Hrabiego W ielopolskiego 
Margrabiego Gonzaga Myszkowskiego. P rze­
stępca sądzony będzie w Komisji Sądu W o­
jennego przy cytadeli Aleksandrowskiej, 
z powodu, że podług zdania lekarzy we­
zwanych dla zaopinijowania o stanie jego 
zdrowia, Ludw ik Ryli, mimo znacznej ulgi 
w słabości, na jaką  zapadł zaraz po areszto­
waniu go, nie może być stawiony przed S ą­
dem publicznym.

piecza, a co burzy, je s t fundamentem tego zaufa­
nia, jakie ich otaczać powinno. Niechże każde ich 
słowo dowodzi, że na wysokości tego stanowiska 
stoją; mech każde ich ocenienie obecnych wypad­
ków napiętnowane będzie tą  dojrzałością sądu ja ­
kiej po nich oczekują ich znajomi, przyjaciele, W ła­
dza edukacyjna; jakiej wymagać mają prawo rodzi­
ce oddający im swe dzieci; jaka świętą je s t ich po­
winnością względem tej młodzieży, której wyobra­
źnia rozbudza się wprzód niż rozum, którą odrzu­
cić najłatwiej, na której też myśl niedoświadczoną 
i pojęcia niedojrzałe, wichrzyciele polityczni naj- 
pierwej i najskuteczniej działać usiłują. Równie w 
kółkach domowych, jak iwzebraniach towarzyskich, 
każdy członek zgromadzenia Nauczycielskiego znaj­
dzie sposobność jawnie i głośno objawić swój spo­
sób zapatrywania się na ten nieszczęśliwy stan 
umysłów, do któregośmy doszli; każdy, nie tylko 
prostem oburzeniem, ale i rozumowaniem, opartem 
na niezbitej loice wypadków, powinien mieć od­
wagę przekonać, jeśli mu kogo przekonywać przyj­
dzie, że nigdy i nigdzie dobro kraju  nie wyrosło ze 
zbrodni; że drogą zawicljrzeii, do pomyślności po­
wszechnej dojść niepodobna; że to zły i fałszywy 
patrjotyzm, który prowadzi do zupełnej ruiny tej 
ziemi, którą każdy nadewszystko kochać, której 
pokoju, bezpieczeństwa, całości i kwitnienia p ra­
gnąć powinien.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego wydała do wszystkich Zwierz- 
chuikow Zakładów Naukowych rozporządzenie osno­
w y  następującej :

Powtarzające się zbrodnicze zamachy na życie 
osób u steru Władzy stojących, równie napełniają 
boleścią i trwogą o przyszłość kraju ludzi pojedyn­
czych, przewidujących do jakich klęsk te przewro­
tne knowania doprowadzić mogą, jak  i zasmucają 
W ładze krajowe, obowiązane czuwać, każda w swo­
im zakresie, aby wszelkie prawo było uszanowane, 
aby porządek społeczny nie był naruszony; od za­
chowania bowiem tego porządku, pokój rodzin, roz­
wój wsze vleJ Pra°y i kwitnienie wszelkiej instytu­
cji za ezj. eze i więc świętym jest obowiązkiem 
każdego poj nczego'obyw atela potępiać w vstę-
nne teorie w imieniu Ojczvznv „  \  %pne icuij . ■ J 7 znJ propagowane: teo-
rje, z których p łjn ie szalony obłęd, ogarniający 
masy, prowadzący J °  fa^ y w y ch 0 dobru kraju 
wyobrażeń, nakazujący bezbożnie używać nawet 
zbrodni, aby to dobro osiągnąć, nie mniej świętym 
jest obowiązkiem Władzy, upomnieć tych, co od 
niej wprost zależą, aby kazuy wszelkiemi Sjłami 
opierał się temu zgubnemu prądowi, który może 
unieść w jakąś ciemną i straszliwą przepaść wszy­
stkie zasady, jakie kraj od wieków szanował; wszy- 
stkie uczucia, na których stoi moralność narodu; 
wszystkie nadzieje lepszej przyszłości, których zi­
szczenia serce każdego Polaka tak gorąco pragnie. 
w  wypełnieniu tej powinności Komisja Rządowa 
W yznań i Oświecenia Publicznego odzywa się do 
Wszystkich Zwierzchników Szkół i Nauczycieli, 
przypominając im niebezpieczeństwo obecnej chwili 
i ważność ich stanowiska. Nauka, z której płyną 
zdrów e zasady, jest ich powołaniem; powaga wyż- 
szej myśli i lepszej rzeczy ludzkich znajomości, jest 
podstawą ich wpływu; trafny sąd o tern wszystkiem, 
cQ społeczność ludzką podnosi, a co ją poniża, co 
dla niej jest marzeniem, a co prawdą, co ją zabez­

Lista przemysłowców Królestwa Polskiego, k tórzy 

otrzym ali za posłane przedm ioty na  tegoroczną po­

wszechną wystawę Londyńską, n a  zasadzie przyznania 

m i ę d z y n a r o d o w y c h  Komisij p rzysięg łych , nagrody 

„  m edalach i listach  pochwalnych.

1. Medale:
1) Wydział Górnictwa Rządowego, za okazy rud 

i płodów metalurgicznych.
2) Epstcjn Adam i Lewy, właściciele fabryki 

przetworów chemicznych w m. st: Warszawie, za 
siarczany miedzi i żelaza, blejwasy, sól glauberską 
i saletrę.

3) Radca Handlowy, Epsłejn Herman, współ­
właściciel i administrator fabryk cukru  w Łyszko­
wicach i Hermanowie, za cukier rafinowany.

4) Natansonowie Ignacy i Jakób, administrato- 
rowie fabryki cukru w Gluzowie, za cukier rafino­
wany.

5) Natansonowie Salezy i Ignacy, właściciele 
fabryki cukru w Sannikach, za cukier.

U) Cichowski Roman, właściciel fabryki ma­
chin i narzędzi rolniczych w Linowie Gubernji R a­
domskiej, za pługi.

7) Ciechanowski Jan, właściciel fabryki cemen­
tu -w Grodźcu Gubernji Radomskiej, za cement.

8) Hit te i DiUricfi, właściciele fabryki wyrobów 
lnianych w Żyrardowie Gubernji Warszawskiej, 
za płótno i serwety.

0) Fiedler Gotlieb Adolf, właściciel fabryki su­
kna w Opatówku Gubernji Warszawskiej, za sukna 
czarne.

10) 'Fcmler Karol i Aleksander oraz Ludwik 
Szwede, właściciele zakładu garbarskiego w m. stoi: 
Warszawie, za skóry lakierowane, cielęce i safiany.

11) Saltzman Joachim, rzeźbiarz, zamieszkały 
W ni. stoł: Warszawie, za gruppę rzeźbioną z je ­
dnej sztuki drzewa bukszpanowego.

12) Stoltzman August, fabrykant wyrobów ga- 
lanteryjiio - siodlarskich w m. stoi: Warszawie, za 
wyroby skórzane.

13) Kantor Adolf, właściciel zakładu intro liga­
torsko - galanteryjnego w m. stoł: Warszawie, za 
oprawy introligatorskie.

2) Listy pochwalne:
1) Iiawicz Aleksander i komp. właściciele fa­

bryki cukru w Elźbictowie Gubernji Lubelskiej, 
za cukier rafinowany.

2) Landau Gustaw, właściciel młyna parowego 
w: m. stoi: Warszawie, za mąkę żytnią.

3) Wisnowski R obert, właściciel zakładu cu­
kierniczego w m. stoi. Warszawie, za likwory.

4) Epsłejn Adam i Lewy, właściciele fabryki 
świec stearynowych w m. stoł. Warszawie, za świe­
ce stearynowe.

ó) lioszarski Edward, fabrykant przy zakładzie 
machin rolniczych Aleksandra Bobrownickiego w m. 
stoł. Warszawie, za pług.

0) Mieczkowski Jan, właściciel zakładu foto­
graficznego w m. stoł. Warszawie, za fotografje.

7) Witkowska N atalja , mieszkanka m. stoi. 
Warszawy, za dywan włóczką ręcznie wyrobiony.

8) Liedłke Jan-Henryk, właściciel zakładu gar­
barskiego w m. stoł. Warszawie, za skóry.

9) Epsłejn Jan, właściciel fabryki papieru w So­
czewce Gubernji Warszawskiej, za papier.

10) Kraussc Jan, właściciel fabryki lakierów, 
farb olejnych i innych przedmiotów w m. stoł. 
Warszawie, za lak.

11) Fajans Maksymiljan, właściciel zakładu ar- 
tystyczno-litograficznego w m. stoł- Warszawie, za 
utwory litograficzne i chromolitograficzne.

12) Rogojski Józef-Bogdan, Nauczyciel w szko­
le Wyższej Realnej w Kielcach, za tablice ułatw ia­
jące naukę chemji.

* 13) Natansonowie Józef i Szymon, fabrykanci 
mydeł i pachnideł w m. stoł. Warszawie, za pa- 
chnidła.

Zarząd Okręgu Pocztowego królestwa Polskie­
go. — ifodaje  do powszechnej wiadomości, że na 
Stacji drogi żelaznej W arszawsko - Wiedeńskiej 
w Poraju, otworzoną zostało E kspedycja Poczt bez 
poczthalterji.

W Ekspedycji tej oddawać można na pocztę, 
jak  również odbierać korespondencję zwyczajną, 
oraz pieniądze i posyłki, tudzież prenumerować ga­
zety i pisma perjodyczne. — Z upoważnienia Na­
czelnika Okręgu, Radca Zarządu Matejf.—Naczel­
nik Oddziału A. Bobiński.

Z Petersburga, 15 Sierpnia.
U roczyste posłuchan ie , udzielone am basadzie 

japońskiej, m iało miejsce wczoraj, we czw artek, 
w P a łacu  Zimowym.

N a długo przed godziną wyznaczoną na posłu ­
chanie, liczna publiczność, k tórej sprzyjała w jej 
ciekawości prześliczna pogoda, zgrom adziła się o- 
kolo pałacu .

Żandarmi przestrzegali porządku i regularnego 
ruchu powozów.

O kw adrans na  pierwszą, am basadarow ie jap o ń ­
scy, wraz z orszakiem , wsiedli, z pałacu Rezerw o­
wego, do powozów galowych, k tóre  miały odwieść 
ich od P ałacu  Zimowego. Siedm z tych powozów, 
w yzłacanych i ozdobnych, zaprzężonych było każdy 
w cztery  konie, a dwa m iały po sześć koni, P rzy  
każdym  postępowało po dwóch laufrów pieszo. 
C zterech m asztalerzy konno zam ykało orszak. 
Oficer ze sta jn i Cesa rsk ic h  jecha ł przy drzw icz­
kach dwóch ostatn ich  powozów.

Po  zajęciu przez ambasadorów i ich orszaki 
miejsc w tych powozach, oraz przez mistrzów obrzę­
dów i urzędników wydelegowanych, w innych po­
wozach, cały orszak posunął się zwolna w porząd­
ku wskazanym w ceremonjale, "przez N a jja ś n ie j­
szego Cesarza  zatwierdzonym. Przebywszy wy­
brzeże i okrążywszy pałac, orszak przybył, przez 
podwórzec honorowy, do ganku ambasadorów, gdzie 
stało dwóch kur jerów i dwóch fur jerów dworskich.

A m basadorowie w raz z o rszak iem ,—poprzedze­
ni przez pom ocnika m istrza obrzędów Abazę, i se ­
k re ta rza  urzędu obrzędów Gałubeowa, którzy roz­
poczynali pochód, oraz zarządzającego in teresam i 
wydziału obrzędów K udriaw cow a i m istrza obrzę­
dów Szerem etjew a, k tó ry  m iał wprowadzać am ­
basadorów,— przeszli przez paradne schody, A go­
ry  k tórych szam belau p rzy ją ł ich i wskazał orogę 
do sali M ikołajewskiej , do której uprow adził ich 
jeden z m istrzów  obrzędów. Na ezolo ich postępo­
wał jeden  z sekretarzy, trzym ając w rękach, podnie­
sionych na  rów ni z głową* pudełko zawierające lis t 
napisany przez T aikuua do N a j ja ś n ie j s z e g o  C e­
s a r z a . W  pierwszej sali. straż  grenadjerów  p a ła ­
cowych oddała im honory wojenne.

Jen e ra ł - a d ju tan t Ignatjew , dy rek to r d e p a rta ­
mentu azjatyckiego, m arszałek dworu Steinboek 
i m istrz obrzędów Czyliszczew, przyjęli am basadę 
w sali M ikołajewskiej.

Śniadanie, k tórego jeae ra l-ad ju tan t Ignatjew  ro ­
bił honory, zastaw ione było w tej sali. A m basado­
rowie i ich orszak, w oczekiwaniu godziny wy­
znaczonej na posłuchanie Cesa rsk ie , zajęli m iej­
sca p rzy  dwóch stolach zastawionych.

Po śniadaniu, am basadorow ie przeszli wraz z o r ­
szakiem do sali sąs ied n ie j, gdzie ich słudzy podali 
im  szable od pa rad y , k tó re ' p rzepasali w chwili 
gdy hrab ia  R ibaupierre  , spraw ujący obowiązki 
wielkiego m istrza obrzędów, po zasiągnięciu roz­
kazów J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , p r z y s z e d ł  zaw ia­
domić o rozpoczęciu posłuchania C e sa rsk ie g o .

O pierwszej po p o łu d n iu , N a jja śn iejszy  Ce­
sarz wszedł z N a jja ś n ie js z ą  Cesa rzo w ą  do sali 
Św. Jerzego i zatrzym ał się p rzed Tronem , u sa­
mych jego stopni. I c n  Cesa rsk ie  Moście m iały po 
praw ej Swej stron ie  I ch  Cesarskie  W ysokoście 
W ielką  K siężn iczkę M a r ję  A leksandró-w nę , 
W ie l k ą  K siężnę A leksandrę P io tr ó w n ę  i 
W ielk ą  Księżnę K atarzynę M ic h a łó w n ę ; z le ­
wej zaś strony, I c ii C esarskie W ysokoście W ie l ­
k ic h  K sią żą t  A leksego  A lek san drow icza , M i ­
k o ła ja  M ik o ła jew ic za  i M ik o ł a ja  K o nstan-
TYNOWICZA. ,

Z lewej strony  T ronu, cokolw iek za R odziną 
Ce s a r s k ą , s ta li: m iuister Domu C esa rsk iego , 
w ice-kanclerz, m inistrowie, członkowie rady  p ań ­
stwa, senatorow ie, jeńera ł-gubernator wojenny, to ­
warzysz m in istra  spraw zagranicznych, dy rek to r 
d epartam en tu  azjatyckiego, oraz pełniący w dniu 
tym  służbę jen era ł - adju tant, jeuerał-m ajor z Or­
szaku i ad ju tan t J ego Cesa r sk ie j M ości.

Po  praw ej stronie T ronu, cokolwiek za I c h  C e- 
s a r s k i e m i  W y s o k o ś c i a m i  W i k l k i e m i  K s i ę ż n e m i , 

stali: w ielki szam belau, wielki m arszałek, wszyscy 
wielcy dygnitarze Dworu, oraz paziowę na służbie 
będący; dalej, przed kolum nam i, panny honorowe, 
ozdobione p o rtre te m , i inne panny honorow e, 
sta ły  naprzeciw  licznego i świetnego sztabu główne­
go J e g o  C e s a r s k ie j  M ości i kaw alerów  dwor­
skich uszykow anych z lewej strony T ronu.

P o  obu stronach  sali, za wyż wyszczególnionemi 
osobami, oficerowie wyżsi i niżsi pułków  gwardyj- 
skich, obecni w stolicy, tworzyli aż do samego wej­
ścia do sali podwójny szpaler.

G renadjerow ie pałacow i postawieni byli u  drzwi, 
tudzież w dwóch szeregach po prawej i lewej s tro ­
nie sali.

Galerje otaczające salę Św. Jerzego i salę H er­
bową, napełnione były damami.

Ambasadorowie,wprowadzeni przez hrabiego Ri- 
beaup ie rre , sprawującego obowiązki wielkiego m i­
strza  obrzędów, oraz przez m istrza obrzędów Szere- 
metjewa, przeszli przez salę M ikołajewską od strony 
galerji Pom pejańskiej, tudzież przez salę M arszal­
ków, gdzie s ta ła  straż  z pu łku  kaw alergardów , przez 
salę P io tra  W ielkiego i salę Herbową, poczein 
weszli do sali Św. Jerzego. Takeno-Uzy-Sim ozkeuo- 
Kami w ystąpił pierwszy na  środek sali, apo  złożeniu 
przez ca łą  am basadę głębokiego ukłonu, K eu-Goku- 
Notono-Kami i M atsu-Daira-Ywamimo-Kami, sta­
nąwszy po lewej stronie pierwszego am basadora, 
postąpili wszyscy trzej naprzód frontem  i stanęli o 
k ilka kroków od I c h  C e s a r s k i c h  M ości; pierwszy 
am basador dobył poprzednio z pudełka, niesionego 
przez jednego z sek re tarzy , list T aikuna.

Gdy się am basadorow ie zatrzym ali, M ori-Y am a- 
T akit-S iro, sek re tarz- tłóm acz, zbliżył się do nich, 
oraz do p. Jessen , u rzędn ika  m in istra  spraw za­
granicznych, na  którego także włożone były obo­
w iązki tłómacza.

Pierwszy am basador, oddając w ręce drugiego 
list napisany przez T aikuna do J ego Cesa r sk ie j 
M ości, m iał mowę następującą:

A d r e s  d o  T r o n u .
„ W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i !

„Stosując się do rozkazu N. T aikuna, osiągnę­
liśmy dziś zaszczyt znajdow ania się u W a s z e j  C e­
s a r s k ie j  M o śo i na posłuchaniu.

„Od czasu zawarcia trak tatu  pomiędzy obu ce­
sarstwami, stusunki ich nabierają coraz większego 
rozwoju.

„Taikun przeto rozkazał nam wynurzyć szczerą 
serdeczność jego uczuć przez doręczenie W a s z e j  
C e s a r s k i e j  M o ś c i  jego listu, oraz wznowić zape­
wnienia objęte traktatem .

„Przy tej sposobności, zanosimy życzenia po­
myślności dla W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i szczę­
ścia dla J e g o  ludu.”

Po przełożeniu tej mowy, przez Mori-Jamę, se­
kretarza ambasady, na język holenderski, p. Jessen 
o Iczytal tlómaczenie takowej na język rosyjski.

Następnie pierwszy ambasador wziął z rąk  dru­
giego list Taikuna, który doręczył J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i , a który N a j j a ś n i e j s z y  P a n  oddał do 
rąk wice-kanclerza.

Wówczas wice-kanclerz książę A. Gorezakow, 
odczytał odpowiedź J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , tej 
osnowy:

„Przyjmuję ze szczególną przyjemnością rep re­
zentantów N. Taikuna.

„Stosunki Rosji z Japonją były stale przyjaciel­
skie. Blizkość obu cesarstw i wynikające ztąd 
wspólne interesa, dają rękojmię stałości i trwałości 
tych stosunków.

„Cenię przyjaźń, której Taikun daje Mi do­
wody przez przysłanie am basady, oraz uczu ■ 
cia jakie Jego Cesarska Mość wynurza Mi za wa- 
szem pośrednictwem. Spodziewam się, że pobyt 
wasz w M o j e j  stolicy przekona >vas o szczerych 
chęciach Rosji dla Japouji." gk

W yrazy te przełożone zósfały z rosyjskiego na 
holenderski przez -p/JtUscn, a na japoński przez 
M ori-Jamę. >

Gdy spis podarunków ofiarowanych przez T ai­
kuua J e g o , C e s a r s k i e j  M o ś c i , doręczony został 
wice-kanclerzowi, ten ostatni zażądał rozkazów 
N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a , który przyjął te poda­
runki;— następnie ambasadorowie i członkowie am­
basady, po zło*żeniu głębokiego ukłonu, opuścili sa­
lę Św. Jerzego.

Posłuchanie zostało ukończouem.
Ambasada Japońska, zabawiwszy jeszcze kilka 

chwil w sali Mikołajewskiej, odprowadzoną została 
do swej rezydencji w porządku i podług ceremo­
niału, którego się trzymano przy jej przybyciu.

N a jja ś n ie js z y  P a n , w skutku wstawiennictwa 
Wileńskiego Wojennego, oraz Grodzieńskiego i 
Kowieńskiego Jenerał-G ubernatora, na przedsta­
wienie ministra spraw wewnętrznych, d. 28 z. m. 
(v. s.) Najwyżej rozkazać rac zy ł: wyasygnować na 
budowę dwupiętrowej murowanej oficyny do gma­
chu Wileńskiego rzymsko-katolickiego seminarjum, 
30 tysięcy rs., z kapitału zapomogowego ducho­
wieństwa rzymsko-katolickiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O g ó ln e  S p r a w o z d a n ie .

Z  Turynu ciągle w ysyłają wiadomości, 
w bardzo poinysluem świetle przedstaw iają­
ce stau rzec7,y i zapewniające o rychłem  o- 
statecznem zvvvciężtwie gabinetu nad G ari­
baldim. Tak, donoszą ztamtąd, że wojska 
znacznie przeważające liczbą ochotników7 Ga- 
ribaldego, znajdują się tylko o pół dnia drogi 
od ich obozowiska; że postaw7a ludności nie 
daje możności rozszerzania się ruchu; że naj- 
czynniejsi naw et członkowie krańcowego le­
wego stronnictwa błagają byłego dyktatora 
ażeby porzucił swe zamiary i nie pogrążał 
Sycylji w klęski wojny domowej; że G ari­
baldi w każdym razie będzie zmuszony do 
złożenia broni, a dopiero wtenczas rząd po­
myśli o tern, co należy uczynić w kwestji 
rzymskiej.

Wiadomości te, nie zgitdzają się wszakże 
z listami prywatnerni z Sycylji i urzędowemi 
raportam i konsulówfrancuzkich znajdujących 
się na tej wyspie, z których to listów i rapor­
tów okazuje się, że Garibaldi posiada 
tam  przeważny wpływ, daleko większy 
od wpływu gubernatora, że żadnych ważniej­
szych środków przeciwko niemu przedsię­
wziąć nic można, co potwierdzają ostatnie de­
pesze, i nakouioe, że jeżeli przedostanie się 
do granic państwa kościelnego, cało W łochy 
staną po jego stronie a przeciw gabinetowi. 
Przyczyną tego jest, że jakkolw iek zamiary 
Garibaldego przeciwne są prawu, wyrażają 
jeduak pragnienie całej ludności, i że przed­
sięwzięcie jego, chociaż niewczesne, uważają 
jako logiczne następstwo wypadków. To 
stanowi jego siłę, k tóra powiększa się ko­
sztem władzy gabinetu, oskarżonego o ulega­
nie zbyteczne francuzkiemu wpływowi.

W  obecnym stanie rzeczy gabinet p. Ra- 
tazzego, pomimo, że naw et nieprzychylny 
m u d zien n ik  Opinione utrzymuje, iż teraz nie 
może ani ustąpić, ani w żadne wdać się u- 
kłady z Garibaldim, bardzo je s t zagrożony, 
a jeżeli nie potrafi uzyskać od F rancji ja ­
kiego ważnego ustępstwa, będzie musiał zło­
żyć władzę i powierzyć energiczniejszym i 
zdolniejszym rękom  starania o uzupełnienie 
W łocb. K andydatów  do tego dzieła nie brak, 
a na co nie odważa się p. Ratazzi, na to pe­
wno ośmieliliby się pp. Ricasołi i Peruzzi, 
których wejście do gabinetu, u  waranem by­
łoby jako zwiastowanie zerwania z Francją.

Ó ile się zdaje, gabinet francuzki nie ma 
wcale zamiaru żadnych zrobić 'ustępstw  na 
korzyść Włochów, dopóki Garibaldi stoi pod 
bronią. Misja p. Pepolego, który już opuścił 
P aryż i udał się do Londynu, nic powiodła 
się wcale, jak  to można także wnosić z spó­
źnionego zaprzeczenia, ogłoszonego przez 
Monarchia nazionale, jakoby m inister ten nie 
miał sobie powierzonej żadnej misji do P a ­
ryża.

Wreszcie zapewnienia udzielone przez pana 
Layalette w Rzymie jaw nie wskazują obecne 
usposobienie gabinetu francuzkiego.

W  Wiedniu zaczynają obawiać się aby stan 
W łocb, w dalszym rozwoju, nie stał się przy­
czyną ogólnego zamięszauia w Europie. 
Szczególne znaczenie przypisują tam  do za­
mierzonego wysłania barona Brenuior, znane­
go przeciwnika zjednoczenia włoskiego, z mi­
sją nadzwyczajną do Rzymu i Neapolu, co u- 
ważają za groźbę względem dworów Londyń­
skiego i Turyńskiego.

Co się tyczy Garibaldego, wiadomo, iż po­
mimo 38 batalionów, którem i miał go oto­
czyć jenerał Ricotti, dostał się. on szczęśliwie 
do Katanji. Teraz zatem można się przygoto­
wać do wiadomości o wylądowaniu jego w 
Kalabrji. Ponieważ dostał się do K atanji bez 
żadnego starcia z w ojskam i, jeżeli bierne 
zachowanie się jenerała  Ricotti nic jes t udaną 
komedją, to okoliczność tę można wytłoma- 
czyć chyba tern, że jenerał ten  nie może li­
czyć z pewnością na wojska zostające pod je ­
go rozkazami.

Książę Napoleon wyjechał na k ilka  dni do 
Szwajcarji. Podróż jego w7 obecnych okoliczno­
ściach wywołała liczne kom entarze. I  tak je -  
dui utrzymują, że książę incognito uda się do 
T urynu dla naradzenia się z W iktorem  E m a­
nuelem co do uregulowania kwestji włoskiej; 
drudzy, żo wycieczka księcia ma na celu przy­
wrócić cokolwiek zakłócone stosunki z Szwaj- 
carją; bardzo być jednak może, iż książę Na- 
poleou udał się jedynie tylko do dóbr swoich 
położonych nad jeziorem Genewskiem.

W iedeńska Pressc, przypisująca wiarę de­
peszom Om era-Pasrzy, a mianowicie jednej z 
ostatnich donoszącej, że wojska tureckie ty l­
ko o dwie godziny drogi stały  od Cetynji, są­
dzi, że nic tylko trudny do zdobycia wąwóz 
oddzielający te wojska od Cetynji przeszko­
dził zajęciu tej pozycji, ale i ważua okolicz- 
uość, która w płyuęla na gotowość O m era-Pa- 
szy do układów. Mianowicie, że znaczna licz­
ba, podobno około 3,000 ochotników, podda­
nych austrjackich z przyległych prowincij 
przeszło granicę i połączyło się z księciem Mi­
kołajem. W iedeńska Pressc, dowodząc jak  
wielkiego znaczenia je s t ten  fakt, zwraca u- 
wagę na konieczność przedsięwzięcia stoso­
wnych środków w celu przeszkodzenia takim  
objawom.

Do na u Zejtung mówiąc o stanie Serbji, u- 
trzymuje, iż teraz nie podlega wątpliwości, 
żo Serbja w wypadkach belgradzkich działa­
ła w sposób wyzywający. Obecnie nie Serbja, 
ale Turcja ma prawo wymagać rękojm i, a je ­
żeli koiereucja konstantynopolitańska ma 
osi:{guąć zamierzony cel, zasadzający się na 
przywróceniu porządku i spokojności, szcze­
gólniej Serbja musi ku tem u rękę przyło­
żyć. Tymczasem w Belgradzie stoją jeszcze 
barykady, a ciągle uzbrajanie się Serbów ma 
zaczepno znaczenie. W  takich okoliczno­
ściach, nie można mieć za zle Porcie, kiedy jej 
zamiary są źle oceniano, cofa ustępstwa i ściśle 
chce się utrzymać na stanowisku zapewnio- 
nem jej traktatem  paryzkim  z 1856 ro­
ku. Następnie, dziennik ten, zachęca Ser­
bów do usposobienia bardziej pokojowego. 
Z artykułu  tego okazuje się, żo konferencja 
konstantynopolska dotąd nie przyniosła ża­
dnego rezultatu i że A ustrja popiera żądania 
Turcji, co do utrzym ania w zupełności wa- 
runków trak ta tu  paryzkiego. Dla tego nie 
można się dziwie, że organ m inistcrjalny całą 
winę zwala na Serbów7 i mówiąc o ich uzbro­
jeniach, nie wspomina nic o przygotowaniach 
Turków do wkroczenia do Serbji przez D ri- 
nę. W edług pogłosek krążących w Belgradzie 
miała tam  być zwołauaSkupczyna dla wyrze­
czenia co do dyk tatu ry  księcia M ichała i co 
do konferencji mającej stanowić o wojnie lub 
pokoju. Pressc wiedeńska sądzi,żejeżeli Skup- 
czyna nie podzieli zdania księcia Michała, 
ten ostatni może będzie musiał opuścić kraj.

Co do wewnętrznych stosunków Austrji, 
coraz silniej objawia się rozdział pomiędzy 
p. Schmerlingiem a p. Forgaczem. Nie mó­
wiąc już o artykule Donau Zcitungu, rzucają­
cym oskarżenie na tego ostatniego, wskazuje 
istnienie takiego rozdziału i dekret wydany 
co do Słowian wigierskich, w którego w yda­
niu p. Forgacz podobno żadnego nie m iał 
udziału. D ekret ten chce urządzić ze Słow ian 
węgierskich oddzielną administracyjno-poli- 
tyczną cząstkę, w duchu wniosków zgroma­
dzenia narodowego w Saint-M arton. P . For- 
gacz opiera ł się temu, równie jak  i podziało­
wi serbskiego województwa na dwie części, 
węgierską i chorwacką, Niemieccy członko- 
wie gabinetu wiedeńskiego dla osłabienia W ę­
grów, p ragną utworzyć jak  największą liczbę 
ognisk politycznych. Postaw a sejmu chor­
wackiego i przypuszczalne zachowanie się 
sejmu siedmiogrodzkiego, najważniejszą sta­
nowiłyby odpowiedź w tym  względzie.

Londyn, 10 Sierpnia. Mowę m ianą przez 
Roebuck’a w Sheffield ganią silnie tygodniki 
angielskie. Saturday Reciew mówi stosunko­
wo umiarkowanie o zdaniach wynurzonych 
przez mówcę. „N awykł on”, powiedziano 
tam, „mówić wyraźnie i z naciskiem o tem, 
czemu większość wierzy w zupełności lub w 
części, lecz od wyrzeczenia czego pow strzy­
m uje się. Powściągliwość mowy pochodzi 
czasem z braku odwagi, lecz częściej dla 
głębszych powodów. Kto nie ma nadziei od­
działania na postępowanie tych, o których 
mówi, ten nie odniesie ztąd korzyści, lecz 
przeciwnie narazi się na nieprzyjaźń i stratę  
nie tylko dla siebie, lecz i dla innych; nie 
przyczyni się to do zaopatrzenia nas w baw eł­
nę, jeżeli am erykanie północni dowiedzą się, 
że niepowodzenie ich Roebuck uważa za
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szczęście dla A nglji. N a sw ein w łaściw em  w 
izbie gm in m iejsca, nie chciał on przem aw iać, 
z obawy skom prom itow ania tego c iała  zbio­
rowego, lecz przem ów ienie jego w izbie b y ło ­
by  prędzej na swojern m iejscu, gdyż m ożna 
tam  było zbić w yczerpująco jego  dowodzenia. 
W o la ł on a to li odezwać się w przytom ności 
pierw szego m in is tra , k tó rem u  stanow isko je ­
go urzędow e nie dozwoliło ani zaprzeczyć 
tw ierdzeniom  R oebucka, an i też przyznać im  
słuszność.” D aleko ostrzej w yrażają się London 
Reciew i Spectator. W  pierw szem  z ty ch  pism  
pow iedziano m iędzy innemi: „K ażdy zna w 
życiu p ry w atn em  dorosłe enfant terrible, m a­
jące  upodobanie w tem , ażeby s ta le , w chw ili 
najn iestow niejszej, przem aw iać n iestosow nie 
do niew łaściw ej osoby. K ażdy zna n iezręczne­
go p rostaka , k tó ry  w yobraża sobie, że działa 
przyzw oicie i gładko, podczas gdy w rzeczy 
sam ej postępuje po g rub iańsku , a k tó rego  je - 
dynem  zatrudnieniem  je s t  w y ty k an ie  bliźnim 
błędów. T ak im  sam ym  ja k  brodaty^ enfant 
terrible lub  n ieokrzesany  p ro s tak  w życiu p ry ­
w atnem , je s t  R oebuck  w życiu politycznem . 
R ażąca złośliwość, k tó rą  zarzucam y ta k  czę­
sto am ery k ań sk im  mówcom  ludow ym , prze­
k racza u R oebucka wszelkie granice. „N aród 
n ieodpow iedzialny, posiadający potęgę n ieo­
g ran iczoną”, pow iada on, „ jest narodem , k tó ­
rem u n ie  m ożna ufać.” Zdanie tak ie , gdyby 
n ie  było w yraźnym  nonsensem , stosow ałoby 
się do w szystkich narodów  w ielkich  i silnych, 
trudno  bow iem  p o ją ć , co to za potęgę nieo­
graniczoną posiada zw iązek am ery k ań sk i, 
k tó re jby  nie m iałó  każde inne w ielkie pań­
stw o, nie w yłączając i A nglji. J a k  m ógł on 
dać do zrozum ienia, że nie m ożna dowierzać 
żadnem u silnem u narodow i i że każdy  p rze ­
w ró t w ew nętrzny, obalający potęgę naszych 
sąsiadów , pow inien być przez nas z radością 
w itany .” —Spectator powiada: „Żaden an g lik  
nie dał, p rzy  w ynurzaniu  swego zdania o am e­
ry kańsk ie j wojnie dom owej, dowodów takiej 
pogardy  dla zasad ustalonych. Inn i p rzy n a j­
m niej zasłan iali sw e nam iętności pozoram i 
przyzw oitości, a najw ięksi naw et przyjaciele 
stanów  południow ych, w ystępow ali w obro­
n ie ty ch  osta tn ich  jak o  słabszej strony , m ają­
cej praw o do odzyskania niepodległości, lub 
też  staw iali na pierw szym  plan ie  przesilenie 
fabryczne w  L ancash ire , pochodzące z b rak u  
dowozu baw ełny. R oebuck przeciw nie mówi 
g o łą  p raw d ą  i zachęca A nglję  pośpieszyć 
pom ocą Południow i, z obaw y ażeby Północ 
zby t nas nie przerosła.” — Morning Post, Times, 
Ileratd, Advertiser i Telegraph nie przesta ją  po 
w staw ać na Pó łnoc w duchu m ow y Roebuc 
ka. Morning Post powiada, że daw no ju ż  pora  
uznać niepodległość P o łudnia .

O dkąd  H iszpanja, idąc za przyk ładem  A n ­
glji, odłączyła się od w ypraw y do M eksyku , 
p ism a angielskie zw róciły  w ielką baczność na 
stosunk i pom iędzy F ra n c ją  i H iszpanją . A n- 
glja n a tu ra ln ie  chciałaby  uw olnić półw ysep 
P irenejsk i od w yłącznego w p ływ u  francuz- 
kiego, pod k tó ry m  w osta tn ich  czasach zosta­
w ał, Globe, w spom inając w yrazy w yrzeczone 
niedaw no przez C esarza N apoleona do p. C on­
cha, posła hiszpańskiego, w yprow adza z n ich  
ja k b y  ostrzeżeuio i zachęca rząd h iszpańsk i 
do w ytrw ania  na  n iepodległem  stanow isku, 
dowodząc, że naród, k tó ry  w ciągu niew ielu 
la t zrobił tak  szybkie i w szechstronne postępy, 
ja k  naród hiszpański,m oże się obejść bez obcej 
potny  i opieki. W  podobnym  praw ie  duchu 
przem aw ia Herald.

Autitrja-
Wiedeń, 19 Sierpnia. W n io sek  postaw iony 

na  sejm ie frankfurck im  przez A u strję  i inne 
paustw a_niem ieckio, k tó re  podpisały  notę je ­
dnobrzm iącą,— w niosek dotyczący zaprow a­
dzenia sądu zw iązkow ego i zw ołania zgrom a­
dzenia delegow anych, m ających stosow ać sto ­
pniow o do u staw y  związkowej p ierw iastk i re­
p rezen tacy jn e ,— ogłoszony został obecnie do­
słow nie, a obok tego Presse w iedeńska podaje 
treść um iarkow anej i skrom nej (jak pow iada 
ten  dziennik) noty, k tó rą  gab inet w iedeński 
zaw iadam ia berliński o zrobionym  przez się w 
F ran k fu rc ie  kroku. Zgrom adzenie związkowe, 
oddał ja k  wiadomo, w śród p ro tes tu  ze s trony  
P ru s , w niosek pow yższy kom isji, poczem sa- 
mo odroczyło się "do połow y października. 
D ecyzja w tej k w estji w każdym  razie nie 
prędko  nastąpi; opinja przeto publiczna w 
N iem czech ma dość czasu do zaw yroko wania 
o postaw ionej na  porządku  dziennym  refo r­
m ie zw iązku.

Z tego pow odu Presse w iedeńska powiada; 
„Podzie lam y w  zupełności zdanie, w ynurzone 
przez sam ego naw et hr. R echberga w nocie 
do gabinetu  berlińskiego, m ianow icie , że 
N iem cy dopom inają się o daleko  rozleglejszą 
reform ę aniżeli ta, k tó ra  zaproponow aną zo­
sta ła  w ostatn ich  w nioskach postaw ionych w 
sejm ie związkow ym ; bardzo też słuszuie mi 
n ister spraw  zagrauicznych tuż dodaje, że 
w nioski, o k tó ry ch  tu  mowa, dążą jedynie do 
zrobienia początku do rozleglejszego, na pier 
w iąstk u  liberalnym  opartego rozw oju ustaw y 
związkowej. P rzy jąw szy  raz za zasadę, k tó ­
rą  szczególniej mężowie stanu  pow inui mieć 
n a  uw adze, że losy w ielkich narodów  mogą. 
być zabezpieczone jedynie na drodze spokoj 
n ych  reform , nie chcemy zaprzeczać m ożno­
ści,że zgrom adzenie delegow anych staćsięmoże 
7. czasem in sty tuc ją , z łona której wyjdzie p ar­
lam en t narodu  niem ieckiego we w łaściwem  te- 
cro w yrażenia znaczeniu. Lecz ta  w łaśnie na­
sza b łaha nadzieja budzi w nas zarazem  oba 
wę, iż n a jtrudn ie jsza  ze w szystk ich  kw eslij 
politycznych, — kw cstja  reorganizacji N ie­
miec, nie zostanie może spokojnie rozw iąza­
ną. Lecz ponieważ nie je s t  nam  dauem  prze­
w idyw ać burz, k tó re  przyszłość w sw em  ło ­
nie k ry je , p rzeto  nie pow inniśm y zaprzątać

roztropności postaw a co do yvypadkow w Sy- 
cylji. Lecz jak k o lw iek  z jednej s trony  robią  
nadzieje prędkiego  załatw ienia  kw estji rzym ­
skiej, to znów z drugiej s trony  dokładniejsze 
wiadomości nie w skazują wcale, aby rozw ią­
zanie to  było ta k  blizkie; jednakże,, ciągle je ­
dne po drugich n astępu ją  w yparcia się poli­
ty k i dz iennika La France. J a k  zapew niają, ju ­
trzejszy Constitutionnel m a utrzym yw ać, że ani 
C esarzow i, ani n ikom u z jego domu, nie by ł 
p rzedstaw iany  program  nowego dziennika. 
Jednocześn ie m a on energicznie w ystąpić prze­
ciw ko a rtyku łom  um ieszczonym  w La France, 
a zarzucającym  organom  po lityk i napoleoń­
skiej, iż wszędzie i zawsze pochw alają bez­
w zględnie w szelkie działania rządu. Lecz da- 
lego ważniejszem od w szystk ich  tych  oznak 
przychylności dla W locli, byłoby oznaczeuie 
dnia odw ołania załogi francuzkiej z Rzym u.

P o se ł C hilijsk i w P a ry ż u  ofiarował, ja k  po­
w iadają swe pośrednictw o rządow i francuz- 
k iem u w spraw ie M eksykańskiej. D yplom ata 
te n  o trzym ał odpowiedź, że rząd C esarski nie 
może wdać się w żadne układy , dopóki jego 
w ojska nie w ejdą do sto licy  M eksyku; lecz 
zaraz po osiągnięciu tego celu, z przyjem no­
ścią będzie przy ję ta  ofiara rządu chilijskiego. 
Je n e ra ł B azaine uda się do M eksyku, dopie­
ro po 25 S ierpnia.

W ed łu g  wiadom ości z A nglji, bardziej niż 
k iedykolw iek  postanow iono tam  zachować 
stanow czą neutra lność  i zasadę n ie in te rw en ­
cji w spraw ie A m erykańsk ie j, w  przekonaniu , 
że w alka ta  w ycieńczy obie strony , i że now e 
podatk i ja k ie  zaczną ciążyć na s tan ach  zw iąz­
kow ych m ianow icie od 1 W rześn ia , a k tó re  
są  konieczne na pokrycie  kosztów  w ojennych 
pow iększą jeszcze znużenie tą  w alk ą  m iesz­
kańców .

Cesarz ju tro  w yjeżdża do obozu pod C ha­
lons, gdzie m a ro/.dać krzyże i nagrody, zaś 
25-go uda się do B iarritz , a potem  około 5-go 
lub  6-go października przybędzie do Com- 
piegne, gdzie zabaw i do pierw szych dni listo­
pada, k iedy  w raz z C esarzow ą pow róci do 
T uilleries. M ów ią ta k ż e ,o  wyjeździe ks. N a­
poleona, do jego  m ają tk u  pod G enew ą.

P o d a ją  tu  n iek tó re  szczegóły o nagłem  u su ­
nięciu p. C haix-d’E st-A uge  od obowiązków 
p ro k u ra to ra  jeneralnego . O dym isji swej pan 
C haix  d’E st-A n g e  został zaw iadom iony bar­
dzo k ró tk im  i suchym  listem  m in istra  sp ra ­
wiedliwości, k tó ry  zaw ierał ty lko  wiadomość, 
że d ek re t udzielający m u uw olnienie od zaj­
m ow anych obow iązków  został podpisany 
przez Cesarza. P . C haix  d’E st-A nge, po ode­
bran iu  zaw iadom ienia w tak iej form ie, lis to ­
w nie odw ołał się do Cesarza, aby  dokładnie 
poznać jak i m a ch arak te r zapadła względem 
niego decyzja. Z apew niają, iż Cesarz odpisał 
p. C haix -d ’E st-A nge, że jedyn ie  zasłużone 
pochw ały  może oddać jego  spraw ow aniu  obo­
wiązków; lecz że nieporozum ienie zbyt długo 
trw ające pom iędzy m in is trem  spraw ied liw o­
ści a p rokura to rem  jenera lnym , nie pozwoliło 
m u u trzym ać go nadal na tem  stanow isku. 
Cesarz m iał zakończyć swój lis t do p. C haix- 
d’E st-A uge, zapew nieniem , Ze w krótce o trzy ­
m a dow ód jego  sym patji, ja k ą  m u nadal za­
chowuje. Spodziew ają się, że w kró tce  będzie 
ogłoszona nom inacja p. C haix-d’E st-A u g e  na 
senatora.

J a k  wiadomo, w ice-król E g ip tu , pow raca­
jąc  z L ondynu  już był cierpiący. Od tego cza­
su s tan  jego zdrowia ciągle się pogorszał, a te ­
raz budzi naw et obawy.

W locliy.
Turyn, 15 Sierpnia. W  Sycy lji ciągle je s t 

ten  sam  stan  rzeczy. G aribald i s ta ra  się ukryć 
przed w ojskiem , p u n k t do k tó rego  zamierza. 
G łów ną k w ate rę  m a w C astro-G ioyanui, a j e ­
dna z jego kolum n zajm uje C altanisettę; re ­
szta ochotników , w , n iew ielk ich  oddziałach, 
rozrzucona je s t  na  drodze prow adzącej z Cal- 
tan ise tta  do M essyny i na drodze z C altani- 
se tta  do K atanji. Zdaje się jak o b y  G aribald i 
chciał sobie zabezpieczyć dw a wyjścia. D otąd  
w ojska nie rozpoczęły zaczepnych kroków , 
w sk u tk u  specjalnych instrukcij w tym  wzglę­
dzie jen . Cugia. P ow ód  do w ydania tak ich  in ­
strukcij by ł następujący: J a k  ty lko  w P a le r ­
mo rozeszła się wieść, że w ojska m ają rozpp- 
cząć działania zaczepne, władze m iejskie i 
najznakom itsi obyw atele, udali się do je n e ra ­
ła  Cugia, żądając aby nic nie naglono i aby 
w ojska ja k  dotąd postępow ały  zw olna za ga­
ry  baldczy kam i, nie tracąc ich z oczu. D epu- 
tacja w tak i sposób popierała  sw e przedsta­
wienie, że p raw ie wszyscy W łosi otaczający 
G aribaldego są Sycyljanam i, k tó rzy  zostali 
sk łou ien ido  w stąpienia w szeregi ochotników , 
ponieważ hy li przekonani, iż panuje zupełna 
w ty m  względzie zgoda m iędzy nim  a K ró ­
lem. P rzekonan ie  to  było pow szechne, za cza­
sów prefek ta  Palav icin io . W erbow anie odby­
wało się w jego  oczach, i wszyscy byli św iad­
kam i takiej jego  tolerancji. J a k  ty lko  dowie­
dziano się, że gabinet nie zgadza się z G ari­
baldim, m nóstw o młodzieży Sycylijsk iej oka­
zało usposobienie opuszczenia jego  chorągw i. 
Spodziew ają się, że za ty m  przykładem  pój­
dzie i w iększa część ochotników , ja k  ty lko  
pozna praw dziw y s tan  rzeczy. T rzeba rodzi­
nom zostaw ić czas do w yw arcia w pływ u na 
ty ch  obałainuconyck młodzieńców, co dotąd 
było niem ożebnem , a co przyniesia znaczną 
pomoc rządow i w jego  dziele uspokojenia. J e ­
n era ł C ugia podzielając to  przekonanie, n a ­
tychm iast w ysłał do T u ry n u  depeszę dono­
szącą, iż uznaje za najlepszą p rzysługę  dla 
rządu, użycie środków  łagodnych. D o tego sa­
mego dojdzie się celu, a bez rozlew u krwi. 
G abinet oświadczył, że ty lko  tego pragnie.

że jeżeli jen era ł C ugia sądzi, że może 
W ten sposób spraw ę tę załatw ić, pozostawia 
uiu n a jrozleglejszą władzę. W  istocie przed 
dw om a dniam i K ró l podpisał d ek re t nadają-

Z resz tą  należy z w szelką ostróżuością przy j­
mować pogłoski, bo n iek tó re  um yśln ie  roz­
puszczane są przez n iechętnych. T ak, gazety 
lom bardzkie i dzienniki opozycyjne, ciągle 
m ów ią o usunięciu  się gabinetu, lub  o m ają­
cych w nim  zajść zm ianach. Lecz czyż podo­
bna, aby teraz m inistrow ie się usnnęli? Czyż­
by to  nie było porzuceniem  stanow iska , po- 
łączonem  z chęcią u n ikn ięc ia  odpowiedzial­
ności przed krajem ? G ab inet n ie m yśli się 
ani usunąć, ani żadnej w sw ym  łonie nie zro­
bić zm iany, dopóki będzie trw ało  obecne prze­
silenie.

D zień 15-ty S ierpnia , m iał być dniem  m a- 
nifestacij. S tronn ic tw o  krańcow e lew e przy­
sposobiło je , p raw ie w każdem  w iększem  m ie­
ście; chciało spróbow ać ostatecznego w ysile- 
nia. M iasto N eapol głów nie zw róciło jeg o  u- 
wagę; m anifestacja m iała tam  przybrać o- 
grom ne rozm iary; lecz i je n e ra ł L a  M arm ora 
czuwał. W y d a ł p roklam ację  zachęcającą spo­
kojnych  obyw ateli, aby  się nie m ięszali do 
dzieła, będącego w sprzeczności ze słow am i 
K róla, uchw ałą parlam en tu  i rzeczyw istem i 
in teresam i k raju . P ro k lam ac ja  kończy się 
ostrzeżeniem  publiczności, że g dyby  porządek 
m iał być zagrożony, je n e ra ł będzie um iał 
zm usić do poszanow ania go. D epesze te legra­
ficzne zapew niają, że prok lam acja  ta  dosyć 
dobrze została p rzy ję ta  przez N eapolitańczy- 
ków , a w ładza m iejska uroczyście uchw aliła  
popierać środk i przedsięw zięte przed  jenera ła , 
jak o  będące następstw em  m anifestu  K ró lew ­
skiego.

ra ła  R icottego i L a  M ella k tóre  wczoraj w y­
ruszy ły  k u  K atan ji, s tanęły  obozem nie da­
leko m iasta.

Nowy Jork, 12 Sierpnia. W W lrg in ji m iała 
miejsce zacięta w alka. Je n e ra ł w ojsk S ta ­
nów  południow ych przekroczył rzekę R api- 
dane; jen . Pope w ysłał d wa oddziały w ojska, 
aby go w strzym ać w pochodzie. B itw a, k tó ­
ra  zaszła blisko Codar M ountains, trw a ła  
przez cały dzień. L iczba skonfederow anych 
w ynosiła 20,000 zw iązkow ych zaś było 7,000. 
Skonfedcrow ani, cofając się w nocy przez 
R apidane, ścigani przez zw iązkow ych, ponie­
śli podobno znaczne stra ty . O k rę t pancerny  
Arcansas został na  rzece M ississipi w ysadzo­
n y  w  pow ietrze. W zburzenie z pow odu ro z ­
kazu poboru  do wojska, okazuje się szczegól­
niej pom iędzy obyw atelam i natu ralizow ane- 
mi. Z naczna ich liczba sta ra  się uciec, ale 
gran ice i wybrzeża silnie są strzeżone.

Paryż, 20 Sierpnia. D onoszą z R zym u, że 
m arg. L a v a le tte  oświadczył papieżow i w im ie­
n iu  Cesarza, że F ra n c ja  nie dozwoli na w kro­
czenie w  granice państw a papiezkiego—i bie­
rze n ietykalność P ap ieża  na sw oję odpow ie­
dzialność, nie zważając na ofiary, k tó reby  
m ogła z tego pow odu ponieść.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.

się obecnie przepow iadaniem  m ożebuychprzc- Cy  jenera łow i C ugia zupełne pełnom ocnictw o 
w rotów  i k rw aw ych  zapasów: obow iązkiem  | po lityczne na  w. S a r d y nji. Je s tto  przyw róce­

nie nam iestn ic tw anaszym  je s t, dążyć do reform y n a  podstaw ie 
istn iejących już dobytków  i z uw zględnieniem  
wielu drażliw ych stosunków . T ak i pow inien  
być nasz sposób zapatryw ania  się na  stan o ­
w isko jak ie  zająć pow inna A u strja  w kw estji 
reform y związkowej, i tak i zapew ne będzie 
p rzekonan ie  opinji powszechnej w N iem ­
czech.”

FrancJ#.
Parni, 17 Sierpnia. P o tw ierdza  się dziś wia­

domość o zadow olnieniu, ja k ie  wzbudza w rzą­
dzie tutejszym , energiczna, a zarazem  pełna
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7i odjęciem mu władzy ad­

m inistracyjnej. . .
N iek tóre  dzienniki w nosiły, że i jenera ło ­

wi L a  M arm ora została nadana tak a  zupełna 
w ładza polityczna. W ie s t ta  je s t  m ylna. J e ­
n era ł L a  M arm ora dotąd je s t  tem  czem był, 
to je s t  p refektem  Neapolu. Jeżeli jed n ak  G a­
ribaldi zdoła przepraw ić się przez M essynę, 
lub jeżeli w zburzenie w N eapolitańskiem  się 
powiększy, jen e ra ł L a  M arm ora skoncentruje 
w sw ych rękach  władzę w ojskow ą i po lity ­
czną.

Tary/t, 19 Sierpnia. S ena t zatw ierdził p ro ­
je k t  do p raw a udzielający p. B astoggiom u 
koncesję dróg żelaznych neapo litańsk ich  i 
lom bardzkich. N adeszła w iadom ość o przy­
byciu  k siążą t k ró lew sk ich  do K o n stan ty n o ­
polu.

Turyn, 18 Sierpnia. P o lic ja  odbyła poszu­
k iw an ia  w lokolach: stow arzyszenia del Prowe- 
dimento, stow arzyszenia narodow ego strze ln i­
czego i Unita. W  iunom  m iejscu zajęła d ru k o ­
w ane proklam acje G aribaldego, ogłaszające 
p. Riftazzego za buntow nika. F o r ty  M essyny 
zostały na nowo obw arow ane. O ddziały woj­
ska, k tó re  postępu ją  za garibaldystam i, za­
b ierają po drodze wielu m łodych ochotników , 
nic m ogących znieść znużenia w u trudzają­
cych m arszach. M iasta, przez k tó re  G aribaldi 
przechodzi, mało m u dostarczają  zasobów.

Marsy/ja, 19 Sierpnia. Z  N eapolu donoszą 
pod datą  15-go b. m., że w w ilją  dn ia  tego 
m iała miejsce dem onstracja; w ydaw ano okrzy­
ki: N iech żyje G aribald i i W iktor-E m anuel! 
Do K apitolu! Załoga i gw ard ja  narodow a sta- 
nęly  pod bronią, lecz ograniczyły się ty l­
ko na  daw aniu  baczności. D zienn ik  Popolo 
tSItalia został skonfiskow anym , za ogłoszenie 
lis tu  z T urynu , przedstaw iającego pro jek t u- 
tw orzonia rzeczypospolitej. J e n e ra ł L a  M ar­
m ora rozw iązał ko rpus gw ard ji ruchom ej, 
sk ładający  się z 16-tu  tysięcy ludzi. P ew n a  
część ty ch  ludzi połączy się z G aribaldim . N a 
calem  w ybrzeżu zarządzone zostały  pilne 
środki ostrożności. D onoszą z R zym u, pod 
16-m b. m., że aresztow ano około dw udziestu 
osób, podejrzanych jak o  spraw ców  podłoże­
nia bomb. Z resztą panuje  spokojność.

Lizbona, 18 Sierpnia. K ró l podpisał d ek re t 
dozw alający wolnego przyw ozu zboża i  m ąki 
z zagranicy, drogą przez P o rto  i przez lądow e 
granice P o rtu g a lji.

Londyn, 20 Sierpnia. W iadom ości z Nowego 
Jo rk u  nadesłane p a rosta tk iem  Etna, pod datą 
8 m. b. donoszą, że zw iązkow i posuw ają  się 
ku  R ichm ondow i i k o n cen tru ją  się pod M al­
vern; skonfederow ani postępują za Z w iązko­
w ym i w znacznej sile, w m ałem  oddaleniu. 
U trzym ują, że je n e ra ł B urn isede  w ylądow ał 
ze sw em  w ojskiem  w A quia  C reek. M in ister 
w ojny w ydał rozkaz, aby żadnem u obyw ate 
łowi pow ołalnem u do służby w m ilicji nie do 
zwolono wydalać się za granicę. Z Nowego 
Jo rk u  donoszą z dn ia  9 m. b. że jen e ra ł B u rn ­
side znajduje się w F red erik sb u rg u  i będzie 
działał w spólnie z jen e ra łem  Pope; niew iado­
mo jednakże czy m iejsce ich przeznaczenia 
je s t  Richmond, lub in n y  ja k i punkt. N iezm ier­
ne upały  u trudzają  w szelkie działanie wo­
jenne.

Londyn, 20 Sierpnia. D alsze wiadomości 
z Nowego Jo rk u  dn ia  9 m. b. donoszą, że 
jen e ra ł zw iązkow y M occock został przez ge- 
rilasów  w A labam ie zastrzelonym . W  K en- 
tuckyobaw iano  się napadu skonfederow anych, 
W ielkie panuje wzburzenie z powodu rozka­
zu poboru do wojska. K ilk a  osób przebranych  
za m arynarzy  zostało przyaresztow anyck n a  
pokładzie p a ro s ta tk u  mającego się udać po 
E uropy , z przyczyny, iż się chcieli uchylić od 
służby w ojskow ej. W edług  wiadom ości po­
chodzących ze stanów  południow ych, prezy­
dent Jefferson D av is w ydał p rok lam ację  
w k tó re j m ów i m iędzy innemi: że nie byłby 
podpisał ugody co do zam iany jeńców  w ojen­
nych, gdyby m u by ły  znane rozkazy jen e ra ła  
P ope, k tó re  zam ieniają wojnę w ro z b o je ip o d ­
stępne m rderstw a. P- D avis nakazuje, aby 
jen e ra ł P o p e  i jego  oficerowie, w  przypadku 
gdyby się dostali do niewoli, n ie byli uw ażani 
jak o  jeń cy  wojenni, lecz uw ięzieni i pow ie­
szeni, jeżeli z ich powodu został zabity  choć 
jed en  bezbronny obyw atel, pod jak im kolw iek  
pozorem
" Berlin, 20 Sierpnia. O sta tn ia  Slerm eitung  

oświadcza, że w iadom ości podane przez k o re ­
spondenta dziennika Vaterland, dotyczące na­
rady m inisterjalnej co do zam ierzonego przez 
gabinet rozw iązania izby deputow anych i na­
dania nowego praw a wyborczego, są zupełnie 
zmyślone. -  T rzy  dzienniki, k tó re  um ieściły 
n ieprzychylny gabinetow i a r ty k u ł czasopi- 
sm aa angielskego Salut day lie wie w, zostały 
skazane na 10 do 20 ta l. k a ry  pieniężnej. P . 
H oldlieim , oskarżony o obrazę gabinetu  w ar-

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
-  P rzez  cały  wczoraj dzień niebo było po­

godno; w ia tr  północno-w schodni m ierny  pa­
now ał przed południem , po po łudn iu  słaby 
wschodni. P ow ie trze  suche i gorące, średnia 
tem pera tu ra  dn ia  je s t  16 •/* stop. R . o 2 stop. 
wyższa od norm alnej, najw iększe ciepło 2 2 '/s 
stop. po południu , najm niejsze w  nocy 10 V3 
stop. R . B arom etr zwolna opadał, średn ia  je ­
go w ysokość je s t  752,82 m ilim etrów . E le k ­
tryczność 24 stopnie. N a słońcu trzy  grom ady 
p lam  i jed n a  plam a oddzielna.

W e w si T rzcianka, gm inie L yczkow i- 
Łow ickim , dnia 12 L ipca r. b.ce, powiecie

niewyśledzonej p rzyczyny pow stał ogień, 
sk u tk iem  k tórego  spaliły  się dw a dom y m ie­
szkalne i obora, ubezpieczone na  rs. 310. tu ­
dzież inw en tarza  żywego i m artw ego na rs 
768.

— O d pew nego czasu zaczynają się u nas 
co raz częściej ukazyw ać p race z dziedziny 
ekonoinji politycznej, dotyczące żyw otnych  
kw estij, z p rzedstaw ieniem  ich  s tosunku  do 
naszego k ra ju . D o rzędu  tego rodzaju  prac 
należy w  tych  dniach w ydane nak ładem  Re 
dakcji R oczników  G ospodarstw a K rajow ego 
dzieło p. Zdzisław a K orzyńskiego, kandydata  
praw , pod  ty tu łem : Okrcdycie i  bankach emis- 
syjnych z zastosowaniem do potrzeb kraju nasze­
go. Dzieło zajm ujące się ta k  w ażnem  zada­
niem  ja k  je s t  k redy t, trak tu jące  w  przedm io­
cie, k tó rym , m iędzy innem i, zajm owali się pp. 
A ugust C ieszkow ski i F a lk en h ag en  Z aleski, 
zasługuje na  ściślejszy robiór, na ja k i ani ra ­
m y niniejszej w zm ianki, an i pobieżne ty lko  
przejrzenie tej świeżo w ydanej p racy  nie po­
z w a l a j ą .  W szakże zważając na  ważność zada­
nia, stosow nem  ja k  nam  się zdaje będzie po­
danie choć głów nych przedm iotów , jak iem i 
zajm uje się to dzieło. W" odezwie do czytel­
nika, au to r w skazuje iż przedm iotem  ekouo- 
m ji politycznej je s t  poznanie praw  opatrzno­
ściowych, jak im  podlegają nasze potrzeby i 
środki służące do ich zaspokojenia, a k tó re  to 
iraw a, gdyby ściśle by ły  uszanow ane, u sta li­
łyby  zupełną harm onję pom iędzy pojedyncze- 
m i in teresam i, dodając iż do ogłoszenia n in iej­
szej pracy, najbardziej sk łon ił go list, zasłu­
żonego ekonom isty p. L u d w ik a  W ołow skie- 
ge, członka in s ty tu tu  francuzkiego, k tó ry  to 
l is t  W całości przytoczony, jak k o lw iek  m iesz­
czący pew ne zarzu ty  (n a  k tó re  au to r w od­
dzielnym  odpow iada rozdziale) nader pochle­
bnie w yraża się o p racy  niniejszej. Celem  
dziełka tego, je s t  dowiedzenie, ja k  pożyteczne 
są  d la  k ra ju  w olne banki że z w iększą ła tw oś­
cią dałyby  się w prowadzić w życie  u  nas niż 
w A nglji, F ran c ji lub A ustrji, gdzie uprzy 
wilejow ane posiadające m onopol banki, na­
leżące do osób pryw atnych , zakup iły  sobie 
niejako utrzym anie  przyw ileju  i m onopolu 
udzieleniem  znakom itych  pożyczek sw ym  
rządom. P ra c ę  sw ą au to r podzielił na trzy  
części; w  pierwszej w skazaw szy stanow isko, 
jak ie  k red y t względem  w ym iany  zajmuje, 
m ówi o bankach  em isyjnych w ogólności; 
d ruga część zajm ująca się bankam i wolnom i 

przesileniam i fiuansowem i, obejm uje po­
gląd  h isto ryczny  na w olne ban k i w Szwecji 
i A m eryce, oraz na bank i w A nglji i F rancji; 
dalej rzecz o system ie banków  ro lnych , a 
w szczególności o ręko jm i w ypłacalności 
p rzy jętych  przez b ank  papierów  handlow ych, 
o p rzesilen iach  handlow ych, o procencie po- 
b ieranym  przez akcjonarjuszów  i depozytar- 
juszów , o przyczynach  gorączek speku lacy j­
nych  i o stanow isku  ja k ie  bank zajm uje pod­
czas p rzesilen ia  finansowego; trzecia część 
nakonicc zajm uje się in sty tucjam i kredytow e- 
m i naszego k ra ju , jak iem i są: B an k  Polsk i, 
T ow arzystw oK redy tow eZ iem skie  i m ająca się 
u tw orzyć p rzy  tym że T rw arzystw ic  In s ty tu ­
cja sk u p u  czynszów. Sam o wyliczenie przed­
m iotów  zam ieszczonych w ty m  dziele, w ska­
zuje ja k  ważne i na  czasie będące rozstrząsa 
zadania,

—  W iadom o ja k  w ażuą rolę. w h a n d lu

ty k u le  um ieszczonym  w Volkszeitungu, został 
w y r o k i e m  sądow ym  uniew inniony. Izba  zaj­
m ow ała się dzisiaj spraw ozdaniom  z próśb.

Turyn, 20 Sierpnia. Gazetta Ufficiale po­
tw ierdza przybycie Garibafdego do K atan ji. 
W edług tegoż dziennika, były d y k ta to r  wziął 
pod sw ą władzę biuro telegraficzne, w  sk u tk u  
czego kom unikacjo  telegraficzne są zerwane. 
W ojska królew skie, pod dow ództw em  jene-

p aństw a  rosyjskiogo g ra  m ia s to  N iżny N o v ­
gorod, słynne sw em i ja rm ark am i. Nie od rze­
czy zatem  będzie podać n iek tóro  w iat oi 
o obrotach handlow ych podczas j un“ ^  i " 
m ecznego w ro k u  1861, w yjęto * sp 
m a na m iejscu ogłaszanego. ,
„• „gole na ja rm a rk  p o m j g ®

w ™ * " “  sT e75T O 0 rs. P °* » t« lo  >* »Bsprzedano za 83,b to ,u w  r
n iesprzedanych  za 1 ^ * *  « •  E ały  zas 
obrót handlu  jarm arcznego. w raz z w ym ianą 
m onet w y p ie c z o n y m  chlebem , zarobkiem
w restau rac jach  i o k ł a ­
dach dochodził do 98,400,900 rs. Dochód 
z rozm aitych op ła t jarm arcznych, akcyzow ych, 
na straż ogniow ą, na  ośw ietlenie i t. p. w y­
n iósł ogółem  277,309 rs. 80 kop., czyli więcej 
ja k  w ro k u  poprzednim  1860-m o 3,039 rs. 67 
kop. Sam e te  cyfry pokazują juz rozm iary  i
ważność ja rm ark u  niżegorodzkiego.

Towarów bawełnianych i półbawełnianych 
przyw ieziono za 13,594,000 rs., sprzedano za 
12,011,000 rs. ’pozostało za 1/283,000 rs.

W  porów nan iu  z ja rm ark iem  i8 6 0  r. było 
tego rodzaju  tow arów  ta k  w przyw ozie ja k  i 
w sprzedaży m niej; a m ianow icie w przyw o­
zie na 3,907,800 rs., W sprzedaży na  rub. sr. 
2,396,400. Wyrobów wełnianych przyw ieziono 
za 8,308,000 rs., to je s t  n ie  w iele więcej ja k  
w  r. 1860. Wyrobów lnianych i konopnych p rzy­
wieziono za 3,008,000 rs., sprzedano za rs.
2.827.000. W  porów naniu  z rok iem  poprze­
dzającym  przywóz by ł w iększy o 241,300 rs. 
a sprzedaż o 148,200 rs. G odnem  je s t  uwagi, 
że pap ier do pisania w yprzedano  w szystek  po 
cenach p rak tykow anych  w r. 1860. Towarów je ­
dwabnych i półjedwabnych zw ieziono za rs.
4.974.000. sprzedano za rs. 4,423,000. P rz y ­
wieziono więcej na  28,000 rs., j a k  ro k u  
poprzedniego, a sprzedano m niej na 55/200 
rs. W .o g ó le  handel tem i tow aram i by ł zna­
cznie słabszy ja k  w r. 1860. Futer zwieziono 
za 5,064,000 rs., sprzedano za 4,532,000 rs. 
P rzyw óz ich w porów naniu  z rok iem  ubie­
głym  był m niejszy  o 643,000 rs., a sprzedaż 
o 836,700 rs. W  ogóle ty lk o  to w ary  fu trzane 
cen średnich  m iały  zbyt i dobrze sprzedane 
zostały; na ga tu n k i zaś drogie, ja k  np. sobole, 
lisy  i inne, oraz na te  z nizkich, k tó re  u- 
żyw aue są przez niższą k lasę  ludu, żąda­
n ia  nie było. Skór i towaru skórzanego p rzy ­
wieziono za 3,103,000 rs., sprzedano za rs.
3.038.000. W  ogóle handel tym  tow arem  na 
ja rm a rk u  szedł dobrze. Metalów i wyrobów 
metalowych przyw ieziono w ogolę za 9,212,500 
rs., sprzedano za 8,851,600 rs., pozostało za 
360,900 rs. W  porów nan iu  z ja rm ark iem  
1860 r. było m niej za ru b li sr. 2,345,000; 
sprzedano miej za 2,440,900 rub. sr. W y ro b y  
m iedziane odchodziły pom yślnie, a szczegól­
niej sam ow ary, k tó rych  w końcu ja rm a rk u  
zabrakło. Towaru szklanego, porcelanowego i 
fajansowego było n a  ja rm ark u  za 1,034,000 rs. 
sprzedano za 930,500 rs., pozostało niesprze- 
danego za 103,500 rs. Zboża rozm aitego ro­
dzaju w ziarnie i m ące zwieziono za 5,740,300 
rs., sprzedano za 4,776,300 rs., pozostało za 
964,000 rs. W  porów naniu  z r. 1860, p rzy ­
wieziono zboża m niej za 270,000 rs., sprzeda­
no mniej za 560,000 rs. Ryb przyw ieziono i 
sprzedano za 2,240,000 rs., czyli ta k  w p rzy ­
wozie ja k  i w sprzedaży więcej o 740,OOO rs. 
w porów naniu  z ja rm ark iem  zeszłorocznym. 
Napojów rozm aitych znajdow ało się za rs. 
1,126,000, czyli o 369,000 rs. m n i e j  ja k  w  r o ­
k u  p o p r z e d z a j ą c y m . - K o le j  żelazna od - N i ż ­

n e g o  N ow gorodu do M oskw y m a być w kró t­
ce o tw artą , a op łata  za przejazd, w trzeciej 
k lasie  m a kosztow ać 4 rs. 50 kop.

— W  W rocław iu  u  K orna  w yszła książe­
czka 0 stosunkach owczarstwa, przez W ład y ­
sław a K lepaczew skiego napisana, nie w ielka 
ale zajm ująca tem  więcej, że piszący zw rócił 
uw agę ua m iejscowe ow czarstw o. Z upeł­
nie słusznie m ówi o w ielkiej w arto śc i w ełny  
K sięstw a  Poznańskiego , zdanie sw oje opie­
ra jąc  na  powadze chemji. W  szczegółow ych 
tablicach swoich, au to r w ykryw a błąd krzy- 
żowauia owiec poznańskich  z neg re ttam i i 
podaje w skazów kę ja k  nadal brać się należy, 
aby zam knąć owe źródło, z k tórego ciągle 
czerpią jeszcze poszukujący  złotego ru n a  go­
spodarze kunsztow nie-p rzem ysłow i. Nie je s t 
to nau k a  hodow ania owiec, ale z w ię lką  znajo­
m ością potrącone stosunk i ow czarstw a, co 
k a żd eg o  hodującego owce zajmie i da może 
p opęd  tow arzystw om  rolniczym  do zbioro­
wego na  przyszłość działania w hodowli o- 
wriec.

—  D ruk iem  i nak ładem  p. K aro la  G ory­
czki w yszła w W iedn iu  Technologia w języ k u  
czeskim , przez p. F ra n c  A. H orę napisana.

- Ł om nickie tow arzystw o śpiew aków , na 
w alnem  zgrom adzeniu odbytem  o-go b. m ., 
przybrało  nazw ę Borzywoj, k tó re  to imię nosił 
książę czeski, k tó ry  p ierw szy przyjął, w raz z 
narodem  czeskim, w iarę ebrześcjańską. Podo- 
bneż tow arzystw o, p o d  nazw ą Zawisz, zawią- 
zali m ieszkańcy okolic P rag i, w  P lzn ie  za­
wiązuje się także czeskie tow arzystw o śpie­
w aków, k tó re  przybierze nazw ę Illahol Plznen- 
sky.

— Czeskie tow arzystw o leśnictw a odbyło 
z początkiem  b .m . w Jiczyn ie  p ię tnaste  swoje 
w alne zgromadzenie, na pam iątkę k tórego p. 
H en ry k  Szw arc w ydał w litografji p. F a r-  
skiego w P radze  p iękny  w idok m iasta Jiczyna.

—  K sięgarn ia  nak ładow a O. W ejgera w 
L ip sk u  przedsięw zięła w ydaw nictw o E ncy- 
klopedji n au k  dotyczących sztuk u (Kunstwis- 
senschaflliche Eiicyklopddie), przeznaczonej do 
uży tku  ukształconogo ogółu. W y sz ły  już  z 
d ru k u  Vorschule der Kunslgeschichte, przez E . 
F o rs te ra , i Elemente der Musik, przez A. D om - 
mera.

— W aln e  zgrom adzenie h isto ryków  i sta- 
roży tn ików  niem ieckich odbędzie się w r. b. 
w R eu tlingen  (w  W irtem bergu), pom iędzy 
15-m a 19-m W rześnia.

— D r. H erm an n  Sem m iug, baw iący od la t 
12-tu  sta le  we F ranc ji, w ydal w L ip sk u , 
u  O tona W iganda, dzieło pod ty tu łem  „H i-
sto rja  lite ra tu ry  f r a n c u z k i e j  w w iekach śre­
dnich, w raz z je j stosunkiem  do czasów obec­
nych” (Geschichle der franzosischen Litem tu r  
im Mittelaller nebst ihren Bezichungen a u f  die 
G e g en w a rt). D zieło to napisane je s t  ze znajo­
m o ś c i ą  rzeczy i dobrym  gustem .

— ] \  K. L ittrow  z W iednia, na sk u tek  
•wezwania kom isarzy prusk ich  i saskich  do 
w zięcia udziału w pom ierzę stopni jeograficz- 
nycli w E uropie  środkow ej, u d i ł  się w pier­
wszej poło wio b. in. do Czech, d la p o io z u - 
m ienia się co do w ybozu m iejscowości, m ają­
cych służyć za p u n k ta  połączenia robót rrian- 
gulacyjnych austrjack ich , z prusk iem i i sas- 
kiemi.

— D zięk i w ysokiej opiece C esarza N apo­
leona, p. G uerin  M eneville, u rządził na  g ru n ­
tach  należących do cesarskiego fo lw arku  V in­
cennes, szkołę upraw y Bożego drzew ka (aj- 
lan tusa). Z ak ład .ten  nadzwyczaj będzie uży­
teczny dla zam ierzających zająć się u p raw ą  
tej rośliny  i hodow aniem  żyw iących się na
niej jedw abników .

J U R I S P R U D E N C J A .

Z kodeksu Cywilnego.
C zy obok nakazanego sądow nie w y­

dzierżaw ienia nieruchom ości niepodziel­
nej, potrzeba po w yjściu  dzierżaw y, no­
w y w y ro k  zyskiwać?



Podług przyjętej przez Senat zasady, wy­
dzierżawienie nieruchomości je s t jednym  ze 
środków zarządu w naszym kraju  -powsze­
chnie używanym. Gdy więc nieruchomość 
jest niepodzielną, gdy działy rychło nie mo­
gą być dokonane, Sąd w miarę okoliczności 
może zarząd powierzyć jednem u ze współ­
dzielących się, albo osobie trzeciej,—może też, 
gdy to dla sukcesorów korzystniejszem się 
okaże, nakazać wydzierżawienie nierucho­
mości.

W  sprawie, w której tak i spór przyszło 
rozwiązać — Senat uznał, że z powodu roz­
ciągłych sporów, jak ie  działy utrudniały, 
nieruchomość miejska n a  rok jeden w in n a  
być wydzierżawioną.

Po  upływie tego roku, gdy spory działów e 
nie były skończone, zaszedł spór co do da - 
szego wydzierżawienia.

S enat zgodnie z wnioskami uznał: ^
że skoro wydzierżawienie uznauc 
stało za właściwy sposób zafzii, . 
ruchomością aż do ukończenia 
przeto nie m a potrzeby u z y s k iw a n ia  co 
rok wyroku na to ,-* o  dalsze wydzier­
żawienie ma miejsce, lecz wprost na żą­
danie jednej ze stron licytacja mogła 
być ogłoszoną. Na tej więc zasadzie l i ­
znął że współdzielący się, który był 
zarazem d z ie r ż a w c ą ,  pozostawszy w po­
siadaniu, nie może być inaczej uważa­
ny, jak  za dzierżawcę ex tacita recon- 
ductiono,

1.8,i.j r.
Czy przysposobienie wyrokami dwóch 

instancij zatwierdzone, może być ska­
rżone przez następców przysposabiają­
cego, w drodze zwyczajnego powództwa? 

Przysposobienie dopełnione podług form 
prawa, przez wyroki Trybunału i Sądu Ape­
lacyjnego za mające miejsce uznane i stoso­
wnie do art. 824 K. O. P . w księgi aktów sta­
nu cywilnego wpisane, — zostało zaskarżone 
przez poboczną sukcesorkę zmarłej, przyspo­
sabiającej przez podanie do Senatu skargi na 
wyrok Sądu Apelacyjnego uznający, że przy­
sposob ien ie  ma miejsce. Gdy wyrok ten  był 
rygorem ostatniej instancji opatrzony, wnie­
sione było żądanie o odjęcie mu tego rygoru.

Senat uznał był, iż krew ni poboczni nie są 
wylegitymowani do zanoszenia tego żądania, 
W  skutek tego wytoczone zostało powództ wo 
do pierwszej instancji o uchylenie przyspo­
sobienia z zasad, że przysposabiająca nie by­
ła dobrej sławy, i żo przysposobiony nie był 
przez nią w ciągu małołetności przez lat trzy 
utrzymywany.

Zarzut niedopuszczalności takiego powódz­
twa przyszedł pod rozpoznanie Senatu. Z a­
rzut ton popierany bvł następującemi zasa­
dami:

1) Ze wyroki zatwierdzające przysposo­
bienie stanowią rzecz osądzoną.

2) Ze wyroki te nadają ostatecznie stan 
cywilny i jak  nie mogły być skarżone przez 
samą przysposabiającą, tak  też przez osobę 
w charakterze sukcesorki przysposabiającej 
występującą, wzruszane być nie mogą.

3) Że wyroki wykonywając władzę dy­
skrecjonalną, uznały zmianę stanu osoby, 
k tóra nie jest dziełem samej strony, lecz za 
Wpływem Towarzystwa przez Sądy repre­
zentowanego, dokonaną została; — uio służy 
więc sukcesorom w tym  przypadku takie pra­
wo, jakie mają do skarżenia testamentu, uinow 
d w u s tr o n n y c h ,  lub przyznania dziecka na­
tural uego art. 304 Iv. O. P.

4) Że prawo nie wskazało nigdzie proce­
dury, celem odrobienia dzieła adopcji, bo nie 
dopuszcza innego działania następców, jak  
stosownie do art. 325 K. O., w tym  jednym  
przypadku, gdy przysposabiający um arł przed 
ostatecznem zawyrokowaniem, a i w takim  
razie następcy mogą tylko Prokuratorow i 
stosowne uwagi przełożyć.

5) Że Prawodaw ca szanując tajemnice fa­
milijne, dla tego postanowił postępowanie 
przy zamkniętych drzwiach i wydawanie de- 
cyzij bez żadnych motywów, nie można więc 
dopuszczać jawnej rozprawy i dopuszczać 
k ry tyk i wyroków, które dyskrecjonalną wła­
dzę wykonywały, i szczególniej pod wzglę­
dem ocenienia dowodów, żadnemi przepisami 
nie były skrępowane. Naczelny P rok u ra to r
uważał: . . . .

że przysposobienie jes t instytucją czysto cy­
wilną, skutkiem  której przysposobiony naby­
wa stanu dziecka przysposabiającego, że jes t 
to zarazem rodzaj szczodrobliwości ze wzglę­
du na nabycie prawa do m ajątku przysposa­
biającego—i wreszcie jest umową, bo wza­
je m n eg o  zezwolenia stron pełnoletnich wy­
maga. Je s t to więc stosunek żutych trzech 
pierw iastków złożony , z których każdy ak t 
Stanu cywilnego, szczodrobliwość, umowa, nie 
usuwa bezwarunkowo skargi następców, któ- 
rzyby przez taki ak t byli pokrzywdzeni;— 

że potwierdzenie przysposobienia przez są­
dy dwóch instancij, ze względu na to, żc sądy 
te sporu nie rozstrzygają, lecz na jednostron­
ne podanie w izbie narad, przy drzwiach zam­
kniętych bez żadnych pobudek wyrzekają, 
czy przysposobienie ma miejsce lub nie, że 
więc taka homologacja przysposobienia nie 
jest wykonaniem zwyczajnych atrybucij są­
dowych, me jes t aktem  jurysdykcji spornej, 
nie jes t wyroko waniem, lecz jes t raczej ak­
tem jurisdiotiomsvoluntariae, wykonywaniem 
władzy homologacyjnej i wyroJkl / akie nic 
mogą stanowić izec/,y osądzonej- —

że tam, gdzie prawo pod pewnemi w arun­
kam i stan nadać doz w a a, towarzystwo tak ­
że jest interesowane, iżby stan  właściwie był 
nadany:— . , . _

żo krew ni poboczni inogą działać pomimo 
Przysposobienia w prawach własnych, j ako 
ewentualni spadkobiercy, jak  to im praWo 
wyraźnie dozwala w przypadkach art. 277, 
304 K. C. P i 1595 K- C. wskazanych;— 

że z milczenia prawa należy wnosić, iż mo­
gą być przypadki, w których skarga powin­
na być przyjętą,—lecz mogą być i takie w któ­
rych jes t niedopuszczalną;— .

że bezwarunkowe niedopuszczenie s targi, 
mogłoby takie pociągnąć następstwo, i wten­
czas nawet, gdyby dziecko prawe istniało, 
co w myśl art. 308 K. C. P . przysposobienia 
nie dopuszcza, gdyby był złożony fałszywy 
ak t urodzenia, nie byłoby środka działania
przeciw przysposobieniu;— 

że najznakomitsi autorowie zgadzają się

na to, iż skarga przeciw przysposobieniu nie 
może być następcom wzbroniona i Sądy wie­
lokrotnie tak stanowiły;

że art. 325 K. O. P . nie przeszkadza uzna­
niu, iż po śmierci przysposabiającego, następ­
cy mogą skarżyć przysposobienie, — gdyż 
przed uznaniem przysposobienia mają własne 
otwarte już prawa do spadku, wchodzą do 
wyroku, mają więc ty tu ł do zaskarżenia go 
w'drodze restytucji lub kasacji, —gdy zaś przy­
sposobienie za życia przysposabiającego do­
konano zostało, nie m ają środka dopilnowa­
nia, iżby ewentualne ich prawa nie były na­
ruszone, bo prawa te dopiero ze śmiercią 
spadkodawcy powstają, wtenczas więc dopie­
ro mogą przedsięwziąść środki celem usunię­
cia aktu, k tó ry  rzeczone praw a niweczy;—

że utrzym ywanie przez la t trzy w ciągu 
małołetności jest jednym  z nader ważnych 
warunków przysposobienia,—jest to rękojm ia 
uczuć rodzicielskich z jednej, wdzięczności 
z drugiej strony; — że więc osoby, którym  
wszelkie prawo do spadku zostało odjęte, nie 
przez rozporządzenia majątkiem, jakie, gdyby 
były spełnione, miałyby niewątpliwe prawo 
zaskarżać co do formy lub prawności, lecz 
przez przysposobienie, powinny być dopusz­
czone do dowodzenia, żo nie zachodził taki 
stosunek 3-letniego wychowywania, jak i p ra ­
wo za konieczny w arunek przysposobienia 
położyło —

że pytanie, czy i jak ie  w tej mierze dowo­
dy mogą być dopuszczone obok władzy dy­
skrecjonalnej Sądom pod tym  względem słu­
żącej, jest oddzielnem i do samej sprawy na­
leży —

że zarzut, iż przysposabiająca nie była do­
brej sławy jes t niedopuszczalny, bo prawo 
w art. 32 i iv. C. P. wyraźnie odróżnia spra­
wdzenie, czy w arunki do przysposobienia są 
spełnione od przekonania się przez Sąd, czy 
przysposabiający jest dobrej sławy:—pierwsze 
polegać winno na odpowiednich dowodach, 
dru°'ie może być opartem na indy widualueni 
przekonaniu członków Sądu, którym  w tej 
mierze służy władza dyskrecjonalna, i dla te- 
o-o głównie wyrok odrzucający przysposobie­
nie bez motywów winien być wydany, żeby 
Sądy z wszelką swobodą, bez wyjaśnienia 
krzywdzących zarzutów, mogły stanowić, — 
sprzeciwiałoby się przeto celowi prawodaw­
cy i byłoby gorsząeem, gdyby następcy dla 
odzyskania spadku mogli wzruszać popioły 
zmarłego i wywoływać jaw ną rozprawę 
w przedmiocie, który  tylko w tajemnicy iz­
by narad i bez motywów rozbierany być wi­
nien.

Z tych zasad P rokurato r wniósł: 
o zatwierdzenie tylko co do sentencji wyro­
ku, który dopuszczalność powództwa bez ża­
dnego rozróżnienia uznał.

Senat z zasad:
że prawo nigdzie nie zabrania skarżenia 

w drodze zwyczajnego procesu aktu dopeł­
nionego przysposobienia i wyroków toż przy­
sposobienie zatwierdzających, wyroki te bo­
wiem, jako jednostronne w drodze homologa­
cyjnej zapadłe, uzupełniają niejako ak t przy­
sposobienia, k tóry  mając naturę w części li­
niowy, w części szczodrobliwości, w części 
ak tu  stanu cywilnego, może ulegać zaskarże­
niu w drodze zw yczajnej sądow ej;—

żo S ą d  A p e la c y jn y  n ie w d a ł się w rozpo­
zn an ie  ty c h  py tań :

1. czy z powodu zarzucania zlej wiary 
przysposabiającej i zarzuconego nioutrzymy- 
wania przysposobionego przez la t trzy w cza­
sie jego nieletuości, ak t przysposobienia i wy­
roki toż przysposobienie zatwierdzające, mo­
gą być skarżone; —

2. czyli i jak ie  dowody w razie dopuszcze­
nia skargi opartej na tychże zarzutach, mogą 
być przyjęte lub rozporządzone.

Senat więc tych kwestij przez dwie instan­
cje nie rozbieranych rozpoznawać nie mógł, 
zatwierdził wprost wyrok Sądu Apelacyjne­
go, k tóry  powództwo o zniesienie ak tu  przy­
sposobienia uznał za dopuszczalne-ri po roz- 
sądzenio go przed Trybunał odesłał.

1855 r.

PRACE TOWARZYSTWA 

ARCHEOLOGICZNEGO W PETERSBURGU.

( D a ls z y  ciąg, p a tr z  AV. 18 6 ).

Nie je s t dokładuie znaną epoka pierwszych 
robót w kopalniach ; przemysł ten  jednak  do 
pierwotnych jak  się zdaje, czasów odnieść na­
leży, gdyż w księdze Hioba, najstarożytniej- 
szej ze wszystkich, już je s t mowa „o oczy­
szczeniu złota, o żyle srebrnej, o pyle żela­
znym, oraz o kamieniu rudowym, z którego 
miedź za pomocą przetapiania otrzym ujem y.” 
Domyślać się m ożna, żo ruda złota, srebra 
i miedzi, jako więcej blasku mające, wcze­
śniej od innych zwróciły uwagę człowieka. 
Otoż jest wszystko prawie, co nam  o tej pier­
wotnej epoce jes t wiadome.

Badając produkcję trzech motali, t. j. złota, 
srebra i miedzi do w yrabiania monet używa­
nych, autorowie na samym poglądzie arche­
ologicznym poprzestawali, za konieczne uzna­
wszy przedstawić nasamprzód w streszczeniu 
to wszystko, co nam w tym  przedmiocie po­
dali starożytni. Na nieszczęście, wiadomości
0 metalach i sztuce monetarnej, przez pisa- 
rzów starożytnych podane, nie tylko są nie­
zupełne i urywkowe, lecz często bardzo nie­
dokładne, pełne błędów i baśui. Widać, żo 
jeden brał od drugiego, bez sprawdzenia i k ry ­
tyki, a nieraz przekręcał to, co w swych po- 
przodnikach wyczytał. Z tein wszystkiem, 
streszczenie podobnego rodzaju jest ciekawe, 
jako kompletny zbiór wiadomości o metalach
1 ich obrabianiu u starożytnych. Oto są w po­
rządku chronologicznym imiona pisarzy sta­
rożytnych, z których wyjątki podane są w 
dziele Sabaticrów: Herodot, Xeuopbont, A ry­
stoteles, Demosthenes, Theophrast, Polibiusz, 
Juljusz Cezar, Tytus Liwiusz, Strabo, Dio-

or sycylijski, Pomponjusz Mela, Plinjusz 
starszy, Tacyt, Swetonjusz, Atheneusz Kas- 
sjodor. z  wniosków, jakie z pisarzy staroży- 
u jch  oabatier’owie wyprowadzają, widzimy 
oz samo, co już poprzednio powiedzianem

hyto, t. j. żo wiadomości s ta r o ż y tn y c h  pod 
względem m etalurgji, w bardzo lichym stanie 
były; i że mnóstwo rąk  do robót używanych,

działanie mechaniczne u nich zastępowało. 
Lecz zkądże się brała owa zadziwiająca ilość 
złota, którego Grecy i Rzymianie, szczegól­
niej ci ostatni za czasów cesarstwa, nie tylko 
do licznych ozdób i ubiorów, lecz i do olbrzy­
mich dzieł sztuki używali. Zbytek pod tym  
względem do takiego doszedł stopnia, że ce­
sarze z czystego tylko złota posągi wystawiać 
kazali, ludzie zaś prywatni, głowy swe zło­
tym  proszkiem posypywać zwykli. Komtnod, 
podług świadectwa Herodjana, z taką rozrz u-.. 
tnośeią upiększenia tego używał, iż włosy je ­
go, szczególnie pod słońce, jaśniejąc blaskiem 
nadzwyczajnym, zdawały się niejako przema­
wiać. Lecz posiadamy inne jeszcze świade­
ctwo, bardziej niż wszyscy dziejopisowie, na 
w iarę zasługujące: jes t to niezliczone m nó­
stwo rozmaitych przedmiotów złotych, w gro­
bach i wprost w ziemi znalezionych, a k tóre 
najwymowniej dowodzą, że złoto u ludów sta­
rożytnych, bardzo z wycza j na było rzeczą, i że 
go do wszystkiego używano.

Zdaje się jednak, że badania SabatiePów, 
nie wyjaśniają w sposób zadawalniający kwe- 
stji o źródłach czyli środkach otrzymywania 
złota w tak wielkiej ilości; gdyż tylko u kla- 
sycznych pisarzy, szukają potrzebnych wia­
domości, nie biorąc na uwagę stosunków han­
dlowych z Indjam i i w ogólności ze W scho­
dem, k tóry  dla świata starożytnego, greckie­
go i rzymskiego, w tak  wielkiej ilości dostar­
czał drogich kruszców, że własne Greków 
i Rzym ian źródła, w porównaniu z ogromem 
owym były prawieniczem. Z pewnością więc 
mniemać można, że drogie kruszce głównie 
przybywały ze Wschodu. Nadto, w świecio 
starożytnym," liczba ludzi wykształconych, 
którzy sami jedni używali tych metalów i po­
trafili je  cenić, była zbyt małozuaczącą w; po­
rów naniu do dzisiejszej liczby osób, używają­
cych złota i srebra. Dzicy ludzie, większą 
część E uropy  ówczesuej zamieszkujący, nie 
potrzebowali drogich kruszców; wszystko za­
tem  złoto i srebro, rozmaitemi sposoby w E u ­
ropie, Azji mniejszej i nad brzegami A fryki 
wydobywane, jak  również i to, które z odda­
lonego W schodu otrzymywano, wyłącznie 
prawie dzieliło się pomiędzy ludnością wy­
kształconą i na takiej przestrzeni, że go tak  
na niezbędne wyroby, jak  również i na zbyt­
kow i, aż nadto wystarczało.

Pod względem faktów historycznych pier­
wsza część dzieła (SabatieFów, wymaganiom 
dzisiejszej k ry tyki nie odpowiada. Lecz za to 
część druga tegoż dzieła, gdzie je s t mowa o 
mennicach w cesarstwie rzymskiem i byzan- 
tyńsk iem , tudzież o znakach na monetach 
używanych, zawiera wiele istotnie ciekawych 
faktów, rzeczywiście historycznych. Tu po­
strzegamy godną podziwionia pracowitość 
autorów, którzy dawno podania godnie wła- 
suemi badaniami poprzeć zdołali, chemiczno 
naw et czyniąc doświadczenia ze starożytuem i 
metalami. Nic podobna dać wyobrażenia o
0 wszystkich w dziele tom zawartych szcze­
gółach, a tern mniej pracę autorów ocenić, 
nie rozpatrzywszy się w niej dokładnie; cie­
kawszych przeto czytelników do samego 
dzieła odsyłamy, gdzie niejedna karta  po­
święconą jest wykazaniu i objaśnieniu rozma­
itych znaków na monetach używanych, oraz 
porównaniu ich między- sobą, a wieloliczne 
wnioski ztąd wyprowadzone , dokładnie wy­
jaśniają naukę numizm atyki klasycznej. W ic­
ie rzeczy, w które dawniej wierzono, okazały 
się bezzasadnem i; wielo też innych, o k tó ­
rych dawni numizmaci nie wiedzieli, zostało 
odkrytych i przez gruntowne dowody wyja­
śnionych. Praca tedy SąbatiePów należy do 
rzędu badań prawdziwym postępem nauki na­
cechowanych ; dla ludzi zaś specjalnych, zaj­
m ujących się num izm atyką i w ogólności ar- 
cheologją, jest nadzwyczaj ważną i ciekawą.

Prócz tego, w czasopismach Towarzystwa 
SabatiePowie zamieścili następne artykuły: 
A) J. tSabatier: 1) „Mćdailles inćdites dc
Pul via P iautiaua et d’E upator I I ” (Mćm. IV
1 — 10). 2) „Monuaic d’Alóxis I  Comnene” 
(IV , 11—16). 3) „Mćdailles inódites de Bi- 
tkynie” (IV, 177 — 194). 4) „Rćvue de la nu- 
mismatique byzantine” (IV, 289—310). Se­
cond article (V, 297—309). 5) „Monnaies 
de O. Servilius” (5 , 72). 6) „Mćdailles an­
tiques” (V', 152—101). B ) p. Sabatier: a) 
„O postępie sztuki monetarnej w Rzymie 
i Byzancium” (Zapiski, U , 147—158). bj 
„Niewydana moneta E upatora II, króla Bo 
sforu.” (Zapiski II, 330 -3 3 5 ) . c) „O nie 
wydanej monecie złotej R iskuporisa I I ” (Zap 
IV , 115—118).

E. Mur alt wytłoczył w czasopismach Towa­
rzystw a kilkanaście prac archeologicznych, 
z tych znakomitsze są: 1) Aperęa chro/iologi- 
<tue des tom beaux des deux cutes da Bosp horę 
Cimmćńen (Mem. IV, 13 — 33). „Przegląd 
chronologiczny mogił starożytnych, znadują- 
cych się po obu stronach Bosforu cynuneryj- 
skieg-o” (Zap. II, 30(3—329). 2) „Pom niki 
starożytne w Petersburgu i Paw łow sku” (II, 
277 305). 3) Elorin bdlois au nom d'u/i pape 
(Mćm. IV, 371—373). 4) Thćodosie et les 
rem parts du Bosphore Cimmerien (Mśm. VI, 
194 199). 5) AuliĄuites scythUiu.es de 1’Ermi- 
tage (Mćm. VI, 259 —272). „Starożytności 
scytyjskie w cesarskim  E rm itażu.'’ (Zap. V, 
205—216). *

Starożytności scytyjskie, znajdujące się w 
cesarskim Erm itażu, znalezione zostały w k u r­
hanach syberyjskich, tak zwanych czudzkich 
mogiłach i wykopaliskach". Pod nazwą czad' 
kronikarzo na Rusi pojmowali plemiona liń­
skie, dotąd na północy Europy i Azji mie­
szkające A utor u s iłu je  dowieść, że do tegoż 
ludu należeli Scytowie Horodota, ztąd w szy­
stkie przedmioty czudzkie nazwał scytyjskio- 
mi. „H istorja Scytów, mówi autor, jak o n a - 
rodu oddzielnego i samoistnego, jest dotąd 
wątpliwą. Pomniki piśm iennictwa służą nie­
kiedy do wyjaśnienia pytania o istnieniu tego 
lub innego ludu, lecz ślady języka Scytów 
dochowałyT się w kilku zaledwie wyrazach 
przez Ilerodota zapisanych, tudzież w niewiel­
kiej ilości imion, jakie w greckich napisach 
P ontu  euxynskiego dochowano zostały. Lecz 
i te wyrazy do żadnego z języków dotąd zna­
nych nie należą.... Cechy fizjologiczne Scy­
t ó w  s ą  prawie jednakowe z cechami fizjologi- 
c z n c m i Hunnów', Mongołów i innych, gdyż 
wszystkie te ludy miały powierzchowność, jak 
opisują starożytni, nieschludną, a naw et od­

rażającą. U starożytnych pisarzy nie znajdu­
jem y zresztą wyraźnych wskazówek co do 
podobieństwa między Scytam i i Mongołami; 
wspomnione zatem cechy fizjologiczne nie 
mogą jeszcze przedstawić stałych, grunto­
wnych zasad do wyrzeczenia, co za jedni byli 
Scytowie. Podobnież nie wiele pod tym  
względem przynieść może pożytku, badanie 
zwyczajów; środka tego w poszukiwaniach 
swych używali Niebur, Hansen, Georgi i in ­
ni, usiłujący dowieść mongolskiego Scytów 
pochodzenia; lecz pewne zwyczaje panują za­
równo1 u wszystkich ludów' barbarzyńskich, 
kiedy te jeszcze w stanie koczującym zostają, 
a zatem, jako cecha tego lub owego wyłączna 
ludu uważane być nie mogą. I  na to zgodzić- 
by się można.” Zbiwszy tym  sposobem mon­
golskie Scytów pochodzenie, autor wyprowa­
dza wniosek, że „ani znajomość języków, ani 
cechy fizjologiczne, ani też badanie zwycza­
jów  nic stanowczego, o pochodzeniu Scytów 
wyrzec nie zdo ła; sama historja tylko z pe­
wnością pytanie to rozstrzygnąć może, jej 
bowiem wskazówki są oparte na pomnikach, 
odkrytych w owej krainie, k tóra podług dzie- 
jopisów starożytnych, za punkt wyjścia tego 
ludu tajemniczego, była uważaną. Herodot, 
polegając na świadectwie Arysteusza, stanow­
czo twierdzi, żc góry A łtajskie pierwszym by­
ły punktem , z którego poczyna się pochód 
Scytów. Tegoż są zdania o pochodzeniu 
Scytów Diodor i Mela, którzy utrzymują, żc 
Scytowie, dążąc do Pontu , przeszli przez góry 
Uralskie, przejście zaś to w takim  tylko razie 
zdarzyćby się mogło, gdybyśmy przypuścili, 
żo poruszenie ich od gór A łtajskich początek 
wzięło. „A więc zwrócić się należy do py­
tania: jakiego szczepu ludy przyszły z gór A ł­
tajskich? Tam, na samym wschodzie w gó­
rach Sajańskicb, w  sąsiedztwie z Mongołami 
i Turkami, znajdują się Samojedzi albo Sojo- 
ci. Uczony finolog K astren, k tó ry  kraj tych 
Samojedów zwiedził, wielkie pomiędzy niemi 
a Samojedami z nad brzegów Oceanu lodowa­
tego znajduje podobieństwo; uderzyła go 
szczególnie tożsamość w nazwiskach rodzin­
nych jednych i drugich Samojedów, a do tego 
góry Ałtajskie wspominano są często w po­
daniach ludowych Samojedów z nad Oceanu 
lodowatego, którzy nie są ezem iunem, tylko 
mięszauiną Mongołów i Chińczyków. Podo­
bnież podania historyczne Chińczyków mó­
wią, że Tangru-Ola i Ałtaj wspólne tak  dla 
nich, jak  dla Turków  stanowiły miejsce ro­
dzinne; byli to bez wątpienia R innow ie, na­
ród o jasnych oczach, których Tathrzy za naj­
dawniejszych mieszkańców północnych stron 
A łtaju uważają, i którym  przypisują oni sta­
rożytne kurhany, w kraju F innnów  pozostałe.

(d. c. n )

BIBLJOGRAFJA WARSZAWSKA

za miesicie Lipiec 1862 r.

Ewangelie i Epistoły na wszystkie niedziele 
i święta całego roku, z  dodatkiem modlitw kościel­
nych. Warszawa, w drukarni X X .  Missyonarzy 
u Sw. Krzyża. 1862. w 12-ce, str. 334.

O prócz Ewangelij i Epistoł czyli Lekcyj, to 
jest, wyjątków z -Dziejów Apostolskich, z p o ­
wszechnych Listów (Epistoła) świętych apo­
stołów: Paw ia, P io tra , Jakóba, Jana i Judy, 
i innych części P ism a Świętego, czytanych 
lub śpiewanych w czasie Mszy świętej po K o­
lekcie, a przed Ewangelją, znajdują się w tej 
książce: „Początki nauki rzym sko-katolic­
kiej, któro od plebanów w kościele, w święta 
i niedziele, ludowi zgromadzonemu przed ka­
zaniem i po kazaniu, z rozkazania Ickmość 
Księży Biskupów na synodach, powinny być 
podane; a od rodziców i gospodarzów pobo­
żnych, dziatkom i czeladce codzień powtarza­
ne.” Tu są zamieszczone: M odlitwa Pańska, 
Skład  Apostolski, Przykazania Boże i K o­
ścielne siedm, Sakram entów, pięć kondycij 
do poku ty  świętej, cztery Praw dy, krótkie 
wyznanie przedniejszych tajemnic wiary św. 
katolickiej, które się po katechizmie lub nau­
ce mówić winny; Spowiedź powszechna po 
kazaniu.

Katechizm początkowy dla rzymsko-katolickiego 
wyznania młodzi, ułożony przez X . W. S. War­
szawa, nakład i druk X X . Missyonarzy u Św. 
Krzyża. 1862. w 12-ce, str. 22, nie liczb. 1.

A utor w „Przestrodze”, zamieszczonej na 
końcu, oświadcza, że „Dzieci, najdalej do ro­
ku dziewiątego, krótki ten  katechizm od m a­
tek  nauczone być powinny, anibyin radził do 
pierwszej Spowiedzi i Komunji one prowa­
dzić, gdy go nie umieją, bo co się wrazi za 
młodu, to pozostanie na zawsze.” Uczącym 
się katechizmu, obecnym onemu, nauczającym 
innych, przez pół godziny, a nawet tym, któ­
rzy by dzieci lub domowników swoich posyłali 
na katechizm, Grzegorz X V  i Benedykt XIV 
papieże, nadali sto dni odpustu za każdy raz.

Wianek Najświętszej Maryi Panny Częstochow­
skiej. Książka do nabożeństwa. Wydanie drugie. 
Warszawa, nakładem G. Sennewalda, księgarza. 
1862. (w drukarni J. Ungra, w 12-ce, str. 
491 i X).

P o p rz ed z a  książkę wizerunek M atki Bos­
kiej, rytowany na stali, równio jak  sam ty ­
tuł. Zapowiedziana jest także nowa książka 
do nabożeństwa, ułożona przez księdza Bog­
dana.

Żywy Różaniec Apostolski, ofiarowany Brac­
twu Różańca żywego i członkom' apostolskim mo­
dlitwy wspólnej, ku czci najsłodszych Serc Jezusa 
i Maryi, tłumaczony z francuzkiego. Warszawa, 
w drukarni Gazety Polskiej. 1862. w 16-ce, 
Str. 02.

Nabożeństwo do Krzyża Świętego, dla p o ży tk u  
wiernych jego wyznawców. Książeczka ta mieści 
w sobie: Wiadomość o Z n a le z ie n iu  i Podwyższe­
niu Krzyża Świętego. Godzinki. Litanję. No­
wennę do Krzyża: Godzinę uczczenia Krzyża Ś.
Pieśni i drogę Krzyżową, z dodatkiem koronki do 
miłosierdzia Bożego. Warszawa, nakładem i dru­
kiem Jana Psurskiego. 1862. (w 32°, str. 130, 
nie liczb. 1).

Ołtarz Polski bwiętego Stanisława biskupa 
Krakowskiego, Patrona kraju Polskiego, w mo­
dłach i pieśniach na cześć Bogu i Najświętszej
Maryi Pannie wystawiony. Wydanie piąte. Na­
kładem W. Lange, w Warszawie, N. Piekary.

Drukiem Teodora Heneczek. 1862. w 12-ce, 
str. X IX  i 548, nie liczb. 9.

Autor następnie objaśnia przyczynę tytułu 
niniejszego dzieła: „Mając zamiar zebrać 
książkę do nabożeństwa, któraby w każdym 
czasie, oraz w każdym stanie osobom, mogła 
służyć za instrum ent w modłach i rozm yśla­
niach milej Bogu ofiary, długo nad tern roz­
myślałem  jakim  ozdobić ją  tytułem, k tóryby  
odpowiedział własności niniejszego dziełka. 
Atoli rzuciwszy okiem w długi szereg świę­
tych Polskich Patronów, zaraz trudności usu­
nięte zostały i owszem, w tym  świętym gro­
nie Polaków, znalazłem do wielu następnych 
wydań prześliczne pole rozwinięcia materji 
i zaszczycenia ich imionami nowe książki, 
które właśnie pod ręką moją są rozpoczęte; 
ponieważ książka polska i dla dusz polskich 
przeznaczona, cóż stosowniejszego do jej ozdo­
by być może, jak  polecić ją  opiece św. P a ­
trona Polaka. A więc zacząwszy od najsła­
wniejszego w naszym narodzie Patrona, po­
lecam to dziełko jjpiece św. S tanisław a bi­
skupa krakow skiego, którego położywszy 
na początku książki żywot (podług Ks. P io ­
tra  Skargi), ty tu ł Ołtarzem jego ozdobiłem; 
na który życzę łaskaw em u czytelnikowi czę­
sto się zapatrywać i zawTszo w nim modlitwy 
swoje Bogu ofiarować, mówiąc: „Panie wy­
słuchaj modlitwy nasze, za przyczyną święte­
go Stanisław a P atrona Polskiego.” W  dal­
szej części książki nic znajdują się właściwie 
żadne moje utwory, lecz takowe czerpałem 
z dawnych poważnych autorów, a wiele na- 
wat znajdzie czytelnik modlitw, k tóre przez 
Świętych ułożone i używane były. Reszta 
książki składa się z powszechnie używanych 
nabożeństw w kościołach naszych' katolic- 
kieg, jako to: Różańce, Stacje, Rozmyślanie 
męki P ana Jezusa, Koronki, L itanje, Godzin­
ki i t. d., k tóre to nabożeństwa używali pra­
ojcowie nasi, w zwyczaj wprowadzili i nam 
ua wiekopomne czasy do odprawowania prze­
kazali. “

Ołtarzyk mały albo ćwiczenie się w nabożeństwie 
dla młodzieży katolickiej, ozdobiony rycinami. 
Warszawa, nakład IV. Lange. N. Piekary. Dru­

kiem T. Heneczek. 1862. in 32°, str. 320.

P ierw sze upoważnienie władzy duchownej 
na druk powyższej książeczki, wydane we 
W rocławiu roku 1847. Następnie Ks. Igna­
cy Penka, kanonik katedralny krakow ski 
i profesor uniwersytetu, cenzor djecezalny 
roku 1851, dal o niej zdanie, że „odpowiada 
co do treści czystej nauce katolickiej: pod 
względem zewnętrznego układu, jes t przy­
stępną i łatw ą dla pojęcia; a tern samem upo­
wszechnienie jej je s t korzystnem .” Do nabo­
żeństwa przy Mszy Świętej załączone są ry - 
cinki, wyobrażające wszystkio czynności ka­
płana i ich znaczenie względnie do męki J e ­
zusa Chrystusa.

Filozofia Składu Apostolskiego, przez X . A. 
Gratry, napisana po francuzku, przełożona na 
język polski przez Ks. Józefa Szpaderskiego. War­
szawa, nakładem tłumacza. 1863. (W  drukar- 
ui S. Orgelbranda, w 8-ce, str. 251, nie 
liczb. 5).

Każdy Chrześcijanin mówi pacierz: każdy 
mówi W ierzę czyli Skład Apostolski; a je ­
żeli prostaczek mówi go z wiarą, owym przy­
rodzonym głosem duszy chrzcścjańskiej, nie 
pojmując jej doniosłości i znaczenia: czyż tak 
samo może go mówić, a nie rum ienić się ro­
zumu i wiedzy swojej, człowiek naukowy, 
uczony, a choćby i mędrzec ? Pogodzenie 
wiedzy z religją, rozumu z objawieniem, jest 
uajwyższem i naj ważniejszem zadaniem na­
szego wieku: na polu tern wielu i wielkich 
zajaśniało mężów; dziś ks. G ratry zamyka 
ich szereg, sławę podnosi, znaczenia przyda­
je. Nie po raz pierwszy do tej naukowej wy­
stąpił on szermierki; nie pierwszą z racjona­
listami dzisiejszymi skruszył kopję: w tern 
jednak dziele swojem ostatniem najzaszczy- 
tniej poznać się daje, bo rozumowmń swoich 
nie obwija w szatę uczonośei, nie osłania 
formułami tcologicznemi lub filozoficznemi 
przybory, alo w wyrazach dostępnych, j a ­
snych, zrozumiałych wypowiada najwyższe 
prawdy naszej wiary, treść całą chrześcja- 
uizmu; boć, jak  sam napis dzieła wskazuje, 
rozbiera Skład Apostolski, podnosi rozumo­
wo jego znaczenie, odsłania wielkość, przy 
całej tajemniczej wzniosłości, ukazuje jasną 
stronę, dogmatu, widną w każdej prawdzie 
Bożej; nigdy zaś i w niczem nie dostrzega 
najmniejszego przeciwieństwa z zasadami na­
szego rozumu, żadnej sprzeczności z pojęcia­
mi i nabytkam i wiedzy ludzkiej: całe też 
zadanie jego da się streścić w tern głębokiem 
zdaniu jednego z najpierwszych dzisiejszych 
naszych teologów: „rozum i objawienie,to dwa 
promienia jednej i tejże samej nieprzemiennej 
światłości Bożej są.” Taki je s t grunt, takie 
znaczenie tego dzieła: żeby zaś ono zrobić, 
o ile można dostępnem, formy djalogu użył 
autor: stawia kapłana i oświeconego nauko­
wo męża, a oni najwyższe prawdy, bo całą 
treść chrześcjańskiego objawienia, zawartą 
w Składzie Apostolskim  spóluio rozważają, 
poczynione przeciwko nim zarzuty przywo­
dzący, ważą je  na szali rozumu i nauki, a za­
wsze z tego wychodzi tryum f wiary, bo być 
inaczej nie może. W  dziełku tem, na rozle­
głość przedmiotu zbyt małern, nie trzeba szu­
kać całkowitego i wszechstronnego rozbioru 
tylu, boć w treści wszystkich, i tak wiolkiej 
wragi, boć boskich prawd wiary naszej: nie 
było to zadaniom autora; chciał on niewielką 
książka pociągnąć tych właśnie, którzy nau­
kowe żywią przesądy w zasadniczem bada­
niu religji- Nie było przeto jego zamiarem 
dać poznać chrzcścjanizm, tę niewyczerpaną, 
bo Boską naukę, k tó ra dziś, jako sam pisze 
na wstępie, stała się. nauką nieznanego Boga; 
lecz jedynie usuwając uprzedzenia pochodzą­
ce ze złego lub niedokładnego poznania n a­
szych dogmatów, obudzić w um ysłach badaw ­
czych żądzę śledzenia i dochodzenia prawdy. 
Te uwagi o treści i znaczeniu „Filozofii S k ła­
du Apostolskiego”, obejmuje „Słowo Polskie­
go tłumacza”, k tó re zamieściliśmy tutaj 
w skróceniu.

Przedm iot siedmiu rozmów, składających 
dzieło niniejsze, stanowią: W iara. Bóg S tw o­
rzyciel.—Wcielenie. Bóstwo Jezusa Chry­
stusa.—Trójca.—Odkupienie.—Kościół.—Sa
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Ksiądz August-Józef-Alfons G ratry, uro­
dził się w Lille dnia 30-go Marca 1805 roku, 
przykładał się pierwotnie do m atem atyki 
i wszedł do szkoły politechnicznej r. 1825; 
lecz wyszedłszy z niej, nie mógł być zamie­
szczonym w służbie podług swego wyboru 
W stąpiwszy później do stanu duchownego, 
był mianowany r. 1841 dyrektorem  kolegjum 
Stanisława, a w r. 1840 kapelanem  przy Szko­
le wyższej normalnej. W ydanie trzeciego 
tomu historji Szkoły Aleksandryjskiej (lli-  
sto ire  de VEcole, d ’Ale.vandrie) przez Yacherota, 
dyrektora nauk w szkole normalnej, wywołało 
oburzenie duchowieństwa i żywą polemikę 
z księdzem G ratry , której następstwem  było 
uwolnienie Yacherota od obowiązków roku  
1851. G ra try  także opuścił Szkołę nor­
m alną w roku 1852, poświęciwszy się wraz 
z księdzem Petetot, wskrzeszeniu zakonu 
Oratorjanów Niepokalanego poczęcia. Oprócz, 
dzieła Lettres et R cp liques a M. Vacherot (1851) 
G ra try  wydał kurs filozotji (1855—1857)> 
w sześciu tomach a we trzech częściach, no­
szących tytuły: De la C onnaissancc de Dicw ,—  
L og ique;— De la  C onnaissance dc VAnie', tudzież 
książkę le Mois de M arie dc PIm maculćc Concep­
tion  i t. d. __   (d. c. n.)

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsum cyjnym  mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10 od rs. 2 k. 40 ‘/2 do rs. 2 k. 45, za­
garnięć od kop. 78 ‘/2 do kop. 80.

TEATRA W WARSZAWIE.

Dziś, w Piątek, nie ma widowiska. 
Jutro, W ielki Teatr. Im ani.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .

x Berlina z dnia 21 sierpnia.

żąda* płacą.

5ta Pożyczka R o s s y j s k a ........................ __ 8 7 %
»> »» ......................... — 9 3 '/ ,

Obligacje Skarbowe 4 % ......................... — 84
Listy zastawne 4 % ..................................... — 88
Bilety Banku Polskiego............................... — 87%
Wekslo ua W a r s z a w ę ............................... — 8 7 'A

„  Petersburg  3 tygodniowy . — 9 7 ' j
,, Londyn 3 m iesięczny. — 6 2 2 %
„  Paryż 2 „ — 8 0 ‘A
,, Ham burg 2 „  . . _ 1 50%
„  Wiedeń 2 . 7 8 '/ s

Żyto na t a r g u .....................................’ — 5 0 %
„  na dostawę p ó ź n ie j s z ą ......................... _i 5 0 %

s P a r y s a .
Renta 3 % ................................................ ..... — 68 80

Akcje kredytu ru c h o m e g o ........................ — 847

Liverpool, 20 S ierpn ia . Sprzedano bawełny 
15,000 wańtuchów. M iddling Orleans 24;— 
bawełna z Suratu  i Egiptu, znacznie podnio­
sła się w cenie.

K U R S  G I E Ł D !  W A R S Z A W S K I E J
z dnia 21 sierpnia.

żądano płacono
H o n c ty . rsr. kop. rsr. [kop.

Pół-Im perjały Rosyjski*. . . . — — 5 66
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — — — —
Pruski K urant . . za 100 Tal.

P n p le ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) ........................
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

— 93 59

s k i e g o ...............................i •
Listy Zast. III-go Okresu serya 
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs . 
Akcje Głównego T ow arzystw a

-- - — ’ —

15 8 15 6

Rossyjskiego dróg żelaznych. 
Obhgi współki Żeglugi Parowej

114 — —

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-

■*—

wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . 90 50 — —
dito 500 . 90 — 89 50

Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. 
W e ile .

— — 80 —

Berlin -, . 100 Tal. 2 M. 102 37V i 102 2 2 %
„ . . , 100 Tal. k. t . — —

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. ___ — — —
, . . 100 Tal. k. t. _ — — —

H am b u rg . . 300 BMk. 2 M. 155 70 — —
Londyn . . 1 F t. St 3 M. 6 97 — —

Moskwa ■ 100 Rs. 1 M. — — 99 50
Petersburg  . 100 Rs. 1 M. — — 99 75

„  . 100 Rs. k. t. — — — —

Paryż . 300 Fr. 2 M. 82 8 0 ‘ — —

.................... 300 Fr. 1 M. — — —
Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 81 45 81 —

W artość kupon* bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 k 562/a 
„ „  od Listów Zastawn: IHgo Okresu k. 95/e

D R O G I Ż ELA ZN E.
Codzienny b ie g  pociągów  osobowych na  dro­

dze łe la zne j IVarszaws/co-W iedeńskiej i  W arszaw - 
sko -B ydgoskie j.

1 Warszawy—do Granicy i Sosnowców. 
a) Pospieszny (sznelcug), wychodzi o godz. 6 

z rana i staje w Granicy o godz. 1 m. 51, 
a w  Sosnowcach o godz. 2 po południu. 
(Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia z G ra­
nicy do Szczakowy o godz. 2 min. 30, 
a z Sosnowców do K atow ic o godz. 2 
min. 45 po południu).

b) Osobowy, wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i staje w Granicy o godz. 
9, a w Sosnowcach o godz. 8 m. 45 w ie­
czorem. (Pociąg ton nazajutrz idzie da­
lej z Granicy do Szczakowy o godz. 7 
m. 30, a z Sosnowców do Katowic o 
godz. 5 m. 30 z rana).

do K u tna:
c) Osobowy, wychodzi o godz. 7 m. 45 z rana 

i staje w K utnie o godz. 12 w południe.
d) Osobowo - tow arow y, wychodzi o godz. 5 

po południu i staje w K utnie na noc 
o godz. 10 m. 30.

II. Do Warszawy—z Granicy i Sosnowców:
e) P ospieszny (sznelcug), wychodzi z G rani­

cy o godz. 12 m. 55, a z Sosnowców 
o godz. 2 z południa, i stajo w W arsza­
wie o godz. 10 w wieczór.

f )  Osobowy, wychodzi z Granicy o godz. 6

I I I

m . 30, a z Sosnowców o godz. 6 m . 45 
z rana, i staje w W arszawie o godz. 5 
po południu.

z K u tna:
g) Osobowy, wychodzi o godz. 2 m. 30 po 

południu i staje w W arszawie o godz. 6 
m. 45 wieczorem.

b) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 m. 
30 z rana, i staje w  W arszawie o godz. 
10 m. 45 przed południem.
L Kutna—do G ranicy i Sosnowców. 

i) Osobowo • towarowy, wychodzi o godz. 5 
m. 30 z rana (p a tr z  lit. h) łączy się 
w Skierniewicach z pociągiem pospie­
sznym (p a trz  lit. a) i staje w Granicy o 
godz. 1 m. 51, a w Sosnowcach o godz. 
2 po południu. 

k) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 8 m. 
30 rano,łączy się w Skierniewicach z po­
ciągiem osobowym (pa trz lit. b) i docho­
dzi do Granicy o godz. 9, a do Sosnow­
ców o godz. 8 m. 45 w wieczór.

IV. 7i Granicy i  Sosnowców do K utna .
I) Osobowy (pa trz lit. f ) ,  wychodzi z Granicy 

o godz. 0 m. 30, z Sosnowców o godz. 6 
m. 45 z ra n a—i staje w K utnie o godz. 
8 wieczorem. 

t)  P osp ieszny (p a trz  lit. ,>) wychodzi z G rani­
cy o godz. 12 m. 55, z Sosnowców o godz. 
2 po południu, a zamieniony w Skier­
niewicach na Osobowo-Towarowy (pa trz  
lit. d) staje w K utnie o godz. 10 m. 30 
na noc.

OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(N .D . 423R) K om issja Rządowa 
opraw ie dli wości.

O głasza, i i  n adesłany  drogą urzędow ą ak t 
zejścia Borow skiego A nton i -go z K ró lestw a P o l­
skiego pochodzić m ającego, a  w w iek a  la t 65, 
w mieście T racy  le M uuts depót de 1’O ise na 
dniu  9 S tyczn ia  1855 r. zm arłego, p rzesiany  zo ­
sta ł A rehivuin  G łów nem u K rólestw a do z a c h o ­
w ania.
W arszaw a d. 29 Czerw ca ("11 L ip ca) 1862 r 

z npow . D yrek to r K ancelarji,
(2 )  R adca  S tan u ,[J . Ornowski.

(N. D . 4288) Szkoła W eterynarji w K róle­
stw ie Pulsk iem , w skutek  odbytych egzam inów  
n a  posiedzeniu sw em  w dn iu  14 S ie rp n ia  r. b. 
p rzyznała  stopi- ń  W etery n arza  P . Adam ow i 
S irum pf pom ocnikowi W eterynary jnem u .

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(Si. D. 4306) P U a n  Aktow y Królestwa  
Polskiego.

Z pow odu nastąpionej w dn iu  25 L ip c a  1862 
roku, śmierci Józefa  Sehram  w łaściciela  n ie ru ­
chomości W a szaw skiej Nr. 2500, o tw orzy ł się 
spadek, do uregu low ania k tó rego  i przepisania 
w lasm  ści powyższej, w yznacza się półroczny 
t e r m in  n a  d z i e ń  1 3 (2 5 )  L u te g o  1 8 6 3  r .  w- W a r ­
szaw ie w K ancelarji hypotecznej.

W a r s z a w a  d . 9 ( 2 1 )  S i e r p n i a  1 8 6 2  r .
J .  N oskow ski.

(N. I). 4304) R ejent K ancelarji Z iem iańsk ie j 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.
P o  nastąp ionej w dnin  15 S ierpn ia  1862 r. 

śmierci R fa ta  Bykow skiego w łaściciela  dóbr 
R udk i w O kręgu  R aw skim  położonych, o tw o­
rzył się spadek , do regulacji k tó rego , term in 
osta teczny  w K ancelarji H ypotecznej n a  dzień 
15 (27) L utego  1863 r  wyznacza.

W arszaw a d . 9 (21) S ierpnia 1862 r.
D ziedzicki Adam, R e jen t.

(N .D  4 299: R e je n t K a n cela r j i  Z ie m ia ń s k ie j
G u b ern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie .
Z  powodu nastąpionej śmierci w d. 9 Maja 1862 

r .P a w la i iątkowskiego wierzy cielą sum rs.fiOOOna 
dobrach Zuków w Okręgu Sochaczewskim pod N. 
46, rs 37500 na dobrach Gawłowie Okręgu So­
chaczewskim pod Nr. 2 i kwot rs. 570 pod N r. 20
1 rs. 780 pod Nr. 21 na dobrach K ąty i Zdroje 
w Okręgu Siennickim położony h, otworzył się 
spadek, do regulacji którego term in  n ad z ień  14 
(26) L istopada 1862 r. w Kancelarji hypotecznej 
pod prekluzją oznacza.

W arszaw a d. 10 (22) Maja 1862 r.
Dziedzicki Adam.

(N .D . 4307) R e je n t K a n ce la r ji Z ie m ia ń s k ie j
G ubernii W arszaw skiej w Warszawie.

Z pow odu nastąp ionych  śm ierci:
1 . W  dn iu  11 L ip c a  1862 r . F ran c iszk a  Są- 

dzyńskiego w spółw ierzyeie la  sum y z ip , 12,000, 
Czyli rs. 1800, na  dobrach  Kozuby Ś redn ie i 
K ozuby W iL zkow izna w O kręgu  Łęczyckim  
położonych w dziale IV . pod N r. 19 zabezpie­
czonej.

2. W dniu  13 L utego  1862 r. F ranciszka Ka- 
raszew skiego w spółw łaściciela  n ieruchom ości 
w W aiszaw ie pod N r. 1456 położonej.

3 K arola i K atarzyny  m ałżonków  Paki, ja k o  
w ierzycieli suin z ip . 681 gr. 20, czyli rs. 102 
k. 25 pod N r. 2 i sum zip . 1850 z procentem , 
złp . 580 z procentem , z łp . 16, z łp . 22 z p ro ­
centem , złp . 150, z łp . 200, z ip . 693 gr. 8, z łp . 
276 i z łp . 24 z procentam i i złp. 98, kosztów  
sposobem  ostrzeżenia pod N r. 5 działu  IV. w y ­
kazu hypotecznego nieruchom ości w W arsza­
wie p o d N r. 961 stojącej ubezpieczonych, o tw o ­
rzyły się  spadk i, do regulacji k tó rych , term in  
p re k lu z /jn y  w K ancelarji hypotecznej na dzień
2 (14) L u tego  1863 r. wyznacza.

W arszaw a d. 9 (21) S ierpn ia  1862 r.
D ziedzicki A dam .

(N. D. 2606) R ejen i K a n cela rji Z ie m ia ń s k ie j  
G u d ern ii P łockiej.

W iadom o czyni, żo po nastąpionej śm ierci:
1 A n ton in y  Z g liezy ń sk iej w sp ó łw ła śc ic ie lk i 

sum y rs. 450, n a  dobrach Zaw idz m ały  w dziale
IV , pod N r. 2. .

2. A n ton iego  B retschnejder w spółw łaściciela 
sumy rs. 630, n a d o b rach  Iliuko  G o tardy  w d z ia ­
le IV  pod N r. 7. . . .

3 Ignacego W yczałkow skiego w ierzyciela 
p raw a dzierżaw y pod N r. 4, dziatu  I I I  n a  do­
b rach  T u rza  W ilcza A B .C . K .zabezpieczonych.

O tw arte  zostały  postępow ania spadkow e, do 
u regulow ania k tó rych  term in p rek luzy jny  na 
dzień 12 (24) L is to p ad a  1862 r. w K ancelarji 
Hypotecznej w yznacza się.

B łock  U. 28 K w ietn ia (10 M aja) 1862 r.
( 2 )  S ta n i s ł a w  T y r c h o w s k i .

<N. D- M l i )  R e j e n t  K a n c e l a r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
Gubernii  Płockiej.

Z  powodu śmie-ci:
i Antnniezo B ialobłockiego właściciela dóbr 

M łoć^B aran iec z  Przasnyskiego.

2. Ja n a  Tyskiego w spółw łaściciela dóbr Mie* 
rzeńca A z Pułtuskiego.

3. Karola Janiszewskiego wierzyciela dóbr Brzo 
ze, Radzynek i Duszoty z Lipnowskiego, oraz dóbr 
Zakliczewa z Pułtuskiego.

4 Józefa Komierowskiego właściciela dóbr W ą­
sewa 7. Ostrołęckiego.

5. Józefa  Chlebowskiego współwłaściciela dóbr 
Beklewo Izydory z L pnowskiego.

6. Domiceli Jasińskiej wierzycielki dóbr Osiek i 
Ogorzelice z O kręgu  Płockiego, oraz dóbr Ja s trzę ­
bie z Lipnowskiego.

7. Józefy  Romockiej wierzycielki dóbr W yła- 
złowe, Księte A i Biskupino z Lipnowskiego.

8. Ignacego Bęskiego współwłaściciela i wie­
rzy iela dóbr Zgliczyno Witowe i Gliuki AB 
z Mławskiego.

9. Łukasza Tyburskiego właściciela nierucho- 
chomości w Płocku pod N .322  3 /4 położonej, toczy 
się postępowanie spadkowe w dn:u 14 (26) L i­
stopada r. b. ukończyć się mające, wzywani przeto 
interesentów, aby w dniu tym  do regulacji spad­
ków w K ancelarji mej stanęli.

P łock  d. 6 (18) Maja 1862 r.
Michał Wołowski.

(N. D . 2607) Rejent K ancelarji Z iem iańskie j 
G ubernii Augustowskiej.

Zawiadamia osoby interesowane, iż z powodu 
zejścia:

1 i M W janny Szpadkowskiej właścicielki nieru­
chomości roiejskej w Łomży Nr. 92, 93, i 94; 
2) Cypryana Podbielskiego właściciela części wsi 
Gniazdowo lit, K. w Powiecie Łomżyńskim, oraz 
Honoraty Podbielskiej wierzycielki sumy złotych 
2o00 w dziale IV pod N r. 3. w hypotece zapisa­
nej; 3) Piotra ojca i Franciszka syna Szumowskich 
właścicieli części wsi Szumowo Góra w Powiecie 
Łomżyńskim; 4) K arola i Scholastyki Znraskich 
właści ieli części wsi Górskie lit. G- F. C. w P o ­
wiecie Augustowskim; 5) Jan a  Wnorowskiego w ła­
ściciela części wsi Janko  wo Skarbowo lit. E B. 
6i A leksandra i Ignacego Sledziewskich współ­
właścicieli części wsi Łosie Dołęgi lit. A. w P o­
wiecie Łomżyńskim; 7^ Karola Kaczyńskiego 
współwłaściciela częci wsi Babendy C. D. w Powie­
cie tym że; 8) M arjanny Tyborowskiej wierzyciel- 
ki sumy złotych 3,000 na dobrachTybory Trzcian • 
ka lit. /?. w Powiecie tymże, w dziale II . pod 
N r. 1. w hypotece zapisanej. 9) I ka Moszkowi- 
cza Bramsohn wierzyciela sumy złotych 6,800 
w dziale IV . pod Nr. 1. na nieruchomości Łom­
ża Nr. 88 zabezpieczonej w hypotece; 10) N a­
poleona Landanskiego wierzycielu 1/5 części sumy 
rs 4.500 w dziale IV. hypoteki na dobrach Szcze­
pankowo, Lisy, Czaplice osobne i Godlino w Po­
wiecie Łomżyńskim, oraz Możdżenie Grędy w P o ­
wiecie A ugustow skim  intabulowanej; toczy się po 
nich postępowanie spadków*; wzywam przeto 
wszystkich interesentów do uregulowań’a tych 
spadków na dzień 17 ( 2 9 )  Listopada roku bieżą­
cego w Kancelarji Ziemiańskiej w Łomży przed 
podpisanym Rejentem,

Łomża dnia 7 (19) Maja 1862 r.
Mateusz Smiarowski, Rejent.

(N . D . 4 3 i l )E isa rzK a n c e la r jiZ ie m im sk ie j  
Gubernii L ubelskiej w Lublinie.

Po śmierci; 1. Edwarda Szydłowskiego w ierzy­
ciela sumy z ip . 200,000 na dobrach Wołkowyje 
w Okręgu Hrubieszowskim Gubernii Lubelskiej 
położonych ubezpieczonej, 2. Jana-A ntoniego 2ch 
imion Sawickiego współwłaściciela dóbr G ruszka 
mała D . 3 . Macieja Gruszeckiego właściciela dóbr 
Gruszka mała B . -4. K atarzyny  Dębowskiej wła­
ścicielki dóbr Gruszka m ala C. w Okręgu Zamoj­
skim Gubernii Lubelskiej położonych. 5. Rocha 
Lipińskiego i z A leksandry z Lipińskich Bieguń- 
skicj współwłaścicieli dóbr Sławina i woli S ła­
wińskiej w Okręgu i«Gubcrnii Lubelskiej położo? 
nych, i 6. Kacpra Kluczewskiego wierzyciela su­
my złp. 1,000 ubezpieczonej na nieruchomości 
w mieście Lublinie pod Nr. poi. 86 położonej 
a Nr. hypot. 58 oznaczonej, rozwinięte jest po­
stępowanie spadkowe i term in do regulacji tych 
spadków na dzień 14 (26) Lutego 1863 r. je s t 
w yznaczony. W szyscy zatem  interesenci w n a ­
leżne dowody opatrzeni, przedemną Pisarzem 
Kancelarji Ziemiańskiej, pod prekluzją prawswo* 
ch stawić się winni

Lublin dnia 1 (13) Sierpnia 1862 r.
Bonar Sędzia, p. o. P . Z.

(N . D. 2082) Po Marcinie Rossetim na d. 10 
Marca 18óD r . w W arszawie zmarłym, pozostał 
spadek bezdziedziczny składający się; z gotowizny 
w Banku Polskim i kasie Oszczędności tudzież 
k a p i ta łu  hypotecznego. Ponieważ do spadku tego 
nikt się dotąd nie wylegitymował, stosownie zatem 
do Postanowienia Rady Administracyjnej z dnia 30 
Stycznia (11 Lutego) 1842 r., wzywam wszyst­
kich in te re s e n tó w , a ż eb y  w ciągu sze śc iu  miesięcy
od daty  zamieszczenia tego obwieszczenia w Dzien­
niku Powszechnym jakoteż w Dzienniku Guber- 
nialnem W arszawskim z prawami swemi zgłosili 
się i takowe w drodze właściwej udowodnili, po 
upływie albowiem tego czasu, Prokurator)* wnie­
sie do Trybunału Cywilnego Gubermi W arszaw­
skiej w Warszawie żądanie, o wprowadzeme S k a r­
bu Królestwa w posiadanie rzeczonego spadku bez- 
dziedzicznego.

W arszawa d. 26 Marca (7 K wietnia) 1862 r.
(g ) E elix  Wiśniewski, Obrońca P rok. w K r.

(N. D . 2613) P isa r tS ą d u  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego-

Po śmierci H erszka B ryks w łaściciela  n ie ru ­
chomości pod N r. poi. 47, przy  u licy  Bydlęce

T argow isko  w mieście K raśn iku  położonej, o tw o­
rzy ł się  spadek do u regu low an ia  którego ozna­
czam  term in  p rekluzyjny półroczny  na  dzień 18 
(3 0 ) P aździern ika 1862 r. w k tó rym  strony in ­
teresow ane staw ić się w inny.

K raśnik d. 16 (28) M arca 1862 r.
L . Paw ęczkow ski.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 4298) Sąd Pokoju Okręgu 
Miechowskiego.

Z  powodu żądanej przez W incentego i Urszulę 
małżonków Wilanowskich regulacji hypoteki do­
mu w mieście Słomnikach Gubernii Radomskiej 
w Rynku pod Nr. 47 położonego, wraz z podwó­
rzem i zabudowaniami przy nim będące mi na za­
chód z rynkiem m iasta Słomniki, na wschód 
z drogą wiodącą do traktu bitego (szosę) na po­
łudnie z domem Pio tra  Kurkie wieża, na północ 
z ścianą domu Trenarpka Ciałonicza graniczące­
go, wyznaczony został do takowej regulacji te r ­
min na dzień 16 (28) Listopada 1862 r. w tym 
więc term inie interesenci z prawami swemi do 
rzeczonej nieruchomości w Sądzie tutejszym  pod 
skutkami prekluzji stawić się, winni osobiście lub 
przez pełnomocników szczegółowo do tej czyn­
ności upoważnionych.

Ogłoszenie decyzji nad dziełem regulacji n as tą ­
pi w dniu 17 (29 / Listopada 1862 roku .

Miechów dnia 26 Lipca (7 Sierpnia) 1862 r. 
za Podsędka. Kołdrasiński.

LIC Y TA C JE  1 S P H Z E D A 2 E  PU BLIC ZC E.
( N .D .  4313) Komisja Rządowa 

Spraw W ewnętrznych.
Na zasadzie upow ażnien ia  Komisji llządow cj 

Spraw  W ew nętrznych, podaje do pow szechnej 
wiadomości, iż na  dostaw ę drzew a sosnowego 
w sążniach  kubicznych, porznięcie i pofupaaie 
onrgo, n a  potrzebę Liór tejże Komisji w ciągu 
roku jednego, odbędzie się w d. 17 (29) S ie r­
pnia r. b. o godzinie 11 z ran a  w biurze tejże 
Komisji, licy tac ja  przez opieczętow ane d ek la ra ­
cje in m inus, to jes t za sążeń  kubiezny  drzew a 
sosnow ego rs. 8 k. 75, za porznięcie i połupa- 
nie tak iegoż sążnia po k. 95, czyli razem  od 
rs. 9 k. 70. Każdy przeto  chęć licy to w an ia  m a ­
jący , obow iązany jes t złożyć na vadium  rs. 400 
i n a  kosz ta  ogłoszenia rs. 5, k tó re  to kw oty  
n ieutrzym ującem u się na licy tacji zaraz pow ró- 
cone zostaną.

W aru n k i do tej licy tacji przejrzeć m ożna co 
dziennie w godzinach biurow ych, wyjąwszy 
św ią t, w K ance la rji Komisji Rządoweej

D ek larac je  opieczętow ane sk ła d an e  być w in­
ny w K ancelarji Kom isji w godzinach b iu ro ­
w ych, to je s t od 9 z ran a  do 3 z p o łu d n ia  i nie 
później j a k  do dnia licy tacji, to je s t do 17 (29) 
S ierpn ia  r. b. do godziny 11 z rana; później 
złożone przy ję te  n ie będą . Do licy tacji p rzy ­
puszczeni będą ty lko  handlu jący  drzewem  i po ­
siadający  w W arszaw ie sk łady drzew a, a w tym 
celu obow iązani do łączyć d o d ek la rac ri dow ody 
kw alifikacyjne.

D ek la rac ja  w inna być nap isana  w yraźnie, 
bez skrobań , popraw ek i p rzekreśleń , pod ług  
w zoru następującego.

W zór do dek larac ji.
W sk u te k  ogłoszenia D yrek to ra  K ance la rji 

Komisji R ządow ej S praw  W ew nętrznych z  dnia 
8 (20) S ierpn ia r. b., podaję nin iejszą d e k la ra ­
cje, iż podejm uję się dostaw y dla tejże Komisji 
R ządow ej Spraw  W ew nętrznych  przez ciąg  ro ­
ku  jednego , to je s t od dn ia  1 W rześnia r. b. do 
dn ia  1 W rześn ia  1863 r. drzew a opałow ego  so ­
snow ego w szczapach trzyłokciow ych  sążni 
oko ło  sześćset, po cenie za jed en  kubiezny 
z  odstaw ieniem  do p a łacu , ułożeniem  w sążnie, 
porznięciem , połupaniern i złożeniem  w k o ­
m órki rs  (w ypisać literam i) poddając się
w szelkim  obow iązkom  i zastzeżcuiom  w w a ­
ru n k ach  licy tacy jnych  objętym .

Kwit kasy  Głów nej K rólestw a, lub B an k u  
P olskiego na  złożone vadium  w ilości rs. 400, 
w yraźnie cz terysta  dołączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w N . p rzy  ulicy 
N. pod N.

P isa łem  w W arszawie d n ia  . . . .   .............
1862 r.

(podpisać czy teln ie im ff  i nazw isko.)
W arszaw a d. 8 (20) S ierpn ia  1862 r.

R eferendarz S tanu, P ap ro ck i.

(N. D. 4294) Rząd Gubernialny 
Radomski.

Podaje do pow szechnej w iadomości, ż e w d n iu  
4 (16) W rześnia 1862 r. w biurze N aczeln ika P o ­
w iatu’ Radom skiego, odbędzie się licy tacja  przez 
rozpieczętow auie d ek la rac ji, na  entrepryzę r e ­
peracji kościo ła i oparkan ien ie  cm entarza k o ­
ścielnego w parafji G oryń w Pow iecie Radom  
skim  leżące j, na  k tó rą  kosz ta  sa zatw ierdzone 
w sum ie rs. 1366 k. 63.

W arunki do licy tac ji w raz z wykazem  kosz­
tów przejrzeć  można w biurze N aczeln ika P o ­
w i a t u  R adom skiego . W zyw ając więc m ających 
chęć podjęcia się tej en trepryzy, aby  dek larac je  
swe n a  dzień  4 ( 16 ) W rześnia  1862r. przed  go­
dziną 12 z ran a  pod adresem  N aczeln ika  P ow ia­
tu  R adom skiego w następującej treści:

Że podejm uję się en trep ryzy  reperacji k o ­
ścio ła i oparkan ien ie  cm entarza kościelnego, 
w par. G oryń  Pcie Radom skim  leżącej, pod ług  
w ykazu kosztów  za  sumę rs. N. poddając się

wszelkim  obowiązkom  i zastrzeżeniom  w w a ru n ­
kach do licytacji dom ieszczonym . Na dotrzym anie 
k o n tra k tu  sk ładam  vadium  w kw ocie rs. 130 
k. 66, w yraźnie N. i na to kw it kasy  N. załączam .

Że s ta łe  zam ieszkanie mam w N. i wrazie 
n ieu trzym ania się na  licy tac ji, żądam  zw rotu  
przez pocztę kw itu  na  złożone vadium  na mój 
koszt, lub zatrzym ania łąkow ego  aż do m ojego 
zg łoszen ia  się.

P isałem  w N. dnia N. m iesiąca N. roku  N. 
z w łasnoręcznym  z im ien ia  i nazw iska  podpi­
sem nadesłali, ośw iadcza że później złożone 
przyjęte nie będą.

Radom  d. 1 (1 3 )S ie rp n ia  1862 r. 
za G u b zrn a to ra  Cyw ilnego,

(1 ) R adca G ubornialny, w z. Sw irsk i.
Naczelnik K ance la rji, G aliński.

(N. D. 3988) N acze ln ik  Powiatu  
P u łtu sk ieg o .

Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 21 
Sierpnia (2 W rześnia) r . b. o godzinie l l e j  przed 
południem odbędzie się w biurze mojem w trzecim 
terminie, minus licytacja, przez opieczętowane 
deklaracje, na entrepryzę reparacji mostu ta ry ­
fowego k lasy  IVej na rzece Orzyc pod M. Mako- 
wem od sumy rs. 2603 kop. 18 zatwierdzonym  
kosztorysem objętej:

Każdy m ający chęć podjęcia się tej en trepry­
zy. winien do którejkolw iek kasy skarbowej, 
miejskiej lub do Banku Polskiego złożyć w go- 
towiźnievadium rs. 260 jako 1/10 część sumy an- 
szlagowej i kwit depozytowy dołączyć do dekla­
racji, k tóra podług poniżej dołączonego wzoru, po- 
winna być napisana, czysto i wyraźnie bez żadnych 
poprawek i przekr©41eń, a następnie złożona na, 
ręce samego Naczelnika Powiatu lub jego zastę- 
pcy, przed terminem oznaczonym, gdyż później 
złożona lub niepodlug dołączonego wzoru napisa­
na. za żadną uważaną będzie.

W arunki licytacyjne i kosztorys każdego czasu 
w godzinach biurowych, wyjąwszy święta uroczy­
ste w biurze moim są do przejrzenia.

Pułtusk  dnia 18 (30) Lipca 1862 r.
J .  Ostaszewski.

W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu P u ł­
tuskiego z dnia 18 (30) L ipca 1862 r. Nr. 13067 
podaję n in iejszą deklaracją, że podejmuję się en­
trepryzy reparacji mostu taryfowego klasy IV . 
na rzece Orzyc pod M. Makowem położonego, za 
sumę rs (tu wypisać wyraźnie sumę literami) 
w ścisłem zastosowaniu się do kosztorysu zatw ier­
dzonego, poddając się wszelkim obowiązkom i z a ­
strzeżeniom zaw artym  w warunkach licy tacy j­
nych.

Kwit kasy N. na złożone w niej vadium rs . 260 
do lączam, kióre wrazie nieutrzymania się p izy  
licytacji sam odbiorę lub o przesłanie takow ego 
do N na mój koszt upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N: pisałem wN. 
miesiąca N 1862 roku.

(tu  podpisać wyraźnie imie i nazwisko)

(N. D. 4089) Naczelnik Powiatu 
Łom żyńskiego.

W dniu 21 Sierpnia (2 W rześnia) r .  b. o go ­
dzinie 4 po południu, w biurze tutejszego Pow ia­
tu odbywać się będzie in minus licytacja za poda­
niem sekretnie opieczętowanych deklaracji na en­
trepryzę restauracji kościoła parafialnego w Pie- 
szulacb auszlagowanego na rs. 669 kop. 60 1/2, 
oraz na  oparkanienie nowego cm entarza grzebal­
nego, tamże anszlagowanego na rs. 728 kop. 
70 1/2, czyli razem rs. 1398 kop. 31, a to pod 
warunkami w tym celu spisa nenii i złożeniem v a ­
dium 1/10 części sumie powyższej wyrównywają- 
cego tD  je s t rs. 139, kop. 84, o czem zaw iada­
miając interesowaną publiczność, nadmieniam żc 
anszlag i warunki codziennie w mcm biurze przej­
rzane być mogą.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu Łom­

żyńskiego z dnia 16 (28) Lipca r. b. N r. 20778, 
podaję niniejszą deklarację, iż podejm uję się en­
trepryzy restauracji kościoła parafialnego w Pie- 
szulach, oraz oparkanienie nowego cm entarza 
grzebalnego tamże za sumę rs. ŃN. wyraźniej 
NN. poddając się wszelkim obowiązkom i za s trze ­
żeniom warunkam i przedlicytacyjnem i objętym.

Kwit kasy N. na złożone vadium w kwocie rs. 
139, kop. 84, dołączam, k tóre wrazie nicutrzy- 
mauia s*ę Przy licytacji sam odbiorę lub o odesła­
nie na mój koszt do N. upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jes t w N. pisałem 
w N. dnia mca i roku N.

(tji wyraźny podpis imienia i nazwiska) 
Łomża d. 16 (28) Lipca 1862 r.

Radca Kolegjalny, Dębski.

(N. D. 4312) y n p a o A c n ie  I 'e t/epa .m -  
H /tm eurfanm a  I. ApM iu.

Bt> 5 'n p a i t ieH 'H  TeuepadT. - I lHT eHAaiira  
DbiBineit I-fiAp.win M> b ap in an r,, 6 y4 / r Ł  npo- 
M3B04HTCH T o p n i  n a  n ep eu o u K y  c y io n y m o  
nur, E peC T a -^ I t iT oucK aro  n i  B apm any 19,500 
MttTuepreit MyKH HAU piKU, Cb Iiponopijie io  
Kpyn-Ł.

" fo K H  n a s n a M e H M :  4 4 H  ' r o p r a  2 4  A m y o r a  
(O L e u T u 6 p n ) ,  a  4 1 1 1  n e p e r o p a t a i i  2 1  A u r y -  
CTa ( o  C e H T H o p u )  c e r o  r o 4 a .

F eu ep a .n . - M itTen/iaii-™ ,, oóbHBdau o6t> 
3TOMT,, ko  iic e o 6 u (e « y  cB l54eiiiio , npH rdaina- 
eVb wedaiOUlHI'b yuaCTBouaTh n t  outiau eii-  
l lb llb  T opraxb , OBllTkC H  ub ero y u p a iM eiiie  HT> 
CKaaatUlbie CpOKIl, c b  3aKOHHW.WH 3 a4 0 l'alUH

KoH/iHuii ł,  tia ocHooaHiH K o r o p w x b  Ą o a a t -  
na 6 i,iti. npoH 3iie4eiia nepenoSKa npouiaiiTa, 
iK edałO inie s io ry T b  B H j b T b  B b  y n p a i i d e i i i H  
em c/pieuno c t, 10  u aco u b  y rp a  4 0  3 HacoBb 
no M04y4iin. ,

r .  BapuisBa 9 AnrycTa 4 Hfl r -
( l )  r e n e p a . i b - H H T e i i A a H i b ,  C m ie - ib i iH K O B b .

(N. D. 4293) Komora Celna Wieruszów  
Podaje do wiadomości, że w dniu 13 (25) 

Sierpnia r. b. o godzinie 9ej z raua, sprzedane 
będą na te jże komorze, w m. Wieruszowie, w P o­
wiecie Wieluńskim, Gubernii W arszawskiej, przez 
publiczną licytacją różne skonfiskowane towa­
ry, a mianowicie: perkaliki, chustki i m aterje 
bawełniane, drukowane, jedw abne i wełniane 
m aterje, drelich lniany i inne drobne rzeczy, osza - 
cowane w ogóle na rs. 1194 kop. 74.

W ieruszów dnia 4 (16) Sierpnia 1862 1-.
Hadca Dworu, Skowzgird. 

za D yrektora Komory,

(N . D . 4302) Sekw estra tor Magistratu  
m iasta W arszawy Cyrkułów  l  i 7.

P o daje  do wiadomości publicznej, iż p raw n ie  
zajęte  na  sa tysfakcją  należności S karbow ych  
i m iejskich ruchom ości, a  m ianow icie: łóżk a  
jis io n o w e, sek re ta rk a , fo rtep ian , szafy jes io n o ­
we, k an ap a  i 12 krzese ł m achoniow ych, w d. 
26 S ierpnia 1862 r. o godzinie 10 z ran a , na 
ta rg u  publicznym  Ż e l a z n ą  -  B ram ą zwanym, 
przez licy tację publiczną, za P161111!' ze
więcej dającem u sprc z e d a n e  z o s ta n ą .

W a r s z a w a  d. 8 (20) S ierpn ia  1862 r.
K ołudzki, p. o.

(N. D . 4303) Sekw estrator Magistratu  
m iasta W arszawy Cyrkułów  i i 7.

P odaje  do wiadom ości publicznej, iż praw nie 
zajęte n a  sa tysfakcję  należności Skarbow ych  
i m iejskich ruchom ości, a  m ianow icie: łóżk a  
m achoniow e, szafy jesionow e, szesląg i b iurko 
m achouiow e, lu stra , p ia ty  marmuiO-.ve, kanapa, 
12 krzese ł, fotele m achouiow e i t . p . w dniu 
26 S ierpn ia  1862 r. o_ godzinie 10 z ran a , na 
ta rg u  publicznym  Ż e lazn ą -B ram ą  zw anym , 
przez licy tację  publiczną, za gotow e pieniądze 
więcej dającem u sprzedane zostaną.

W arszaw a d. 8 (20) S ierpuiu 1862 r.
K ołudzk i, p. o.

(N . D. 4301) Nieruchomość w W arszawie przy 
ulicy Żabiej pod Nr 413(1 na gruncie czynszo­
wym pu-łużona, składająca się z domu frontowego 
od ulicy żab ie j i żelaznej-B r a m y ,  rnasiv m u r o w a ­
nego O partc ize  i pierwszem piętrze, komórki w 
podwórzu stojącej z lewej strony, komórek w po­
dwórzu stojących dachówką pokrytych, fuuoamen- 
tów nuwowzuoszouego domu, i 1159 łokci kw. 
gruntu, do Shrow K rystjana Pischl jako to: Jana 
Pischl obyw atela pod Nr. H 3d, K ozjny z Piech 
lów H erm ana W engler urzędnika telegrafów mał. 
pod N r. Iu21 w Warszawie zamieszkałych, oraz 
małoletniej T eresy  Henryki Pischl, której opie­
kunką głów ną je s t je s t m atka lłozyna zFische.ów 
Pischl po h rystjau ie  Pisctil pozostała wdowa pod 
Nr. 413(/, zas przydanym  opiekunem Ja n  Koeltz 
obywatel pod N r. 1-OÓ4 również w W arszawie za­
mieszkali, należąca, na mocy wyroku Trybunału 
Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W aiszawie 
z d. 19 ę31) Stycznia 1862 r. p.zez biegłych na 
sumę rs. 14459 kop. 20 uszacowaua, na zadanie 
ltozyoy z Pischlów W engler, H erm ana W eugler 
mał. w asystencji i za upoważnieniem męża swego 
d z ia ła jąc tj, przeciw wyżej wymienionym wspol- 
sukcesorom, p izedaną będzie przed W . Dy amen- 
tern Sędzią Tegoż Trybunału delegowanym, w 
miejscu posiedzeń dopiero wskazanego Trybunału

Warszawie pod Nr. 549.
Term in uo przygotowawczego przysądzenia zo­

stał oznaczony na d. 7 (19) Sierpnia 1862 r. go- 
dzinę 9 3/4 z rana.

Warunki te j przedaży mogą być przejrzane u 
W . Pisarza Trybunału G y d z i-łu  l l .  i u podpisa­
nego P ationa  w Warszawie pod Nr. 549« zam ie­
szkałego, tą  przedażą dyrygującego.

L icy tac ja  zaczynać się będzie od powyższej 
sumy rs. 14459 kop. 2d, a vadium wynosi rs 
29(19.

W arszaw a d . 6 (18) L ipca 1862 r.
W ładysław Cbęc.ński, Patron.

Po odbyciu powyższego terminu przygotowa­
wczego przysądzenia term in do s t a n o w c z e g o  

przysądzenia wyżej wyrażonej nieruchomości wy^ 
znaczony został na dzień 22 S ierpnia (3 
n ia) r. b. godzinę 5tą po południu i ouhę ^  W ar_ 
w miejscu posiedzeń T ry b u ^ lu  C y w i^  6 ^  & 
szawie pod Nr. 649 przed W. Dy 
Delegowanym. ia 16S2 r.

VVal szawavd .d8 ( 2 0 ) c h ę Pń8ki, ^

(N  D  4 2 7 4 )  Podpisany A dw okat w W arsza- 
(iN ś to -Je rsk ie j pod Nr. 1777 za-rzv ulicy , • 4

m ieszkały , w iadom o czym  . ogłasza, jż
wie przy uBcy 

- ' fl  wiJ
N ie r u c h o m o ś ć  pod Nr. 1230,

w W arszaw ie przy ulicy P ań sk ie j położona, do 
w s p ó ł w ł a s n o ś c i  niżej wym ienionych, po Ja n ie  
W iśniew skim  i K atarzynie K arkuszew skiej na­
bywców, należąca, z mocy wyroków T ry b u n a łu  
Cyw ilnego G ubernii W arszawskiej w W arsza­
wie pom iędzy Grzegorzem i R ozalią z R abiń- 
skich m alżon. K arkuszew skiem i, obyw atelam i 
w W aiszaw ie pod N. 1184 zam ieszkałym i, z je ­
dnej, ,A , Gotliebem Seharlem an obywatelem , 
M a rjąn n ,-F ran c iszk ą  z K nrkuszew skich J a n a  
Sm ialkow skiego oby w atela żoną, w asystencji 
tegoż czyniącą, w szystkiem i w  W arszaw ie pod

1230 zam ieszkałym i, jak o  pozw anym i, z d ru ­
giej strony, w dniach 16 (28) L utego  i 1 (13) 
Czerwca 1862 r. zapad łych , sp rzedaną będzie, 
przez publiczną działow ą licytację, w miejscu 
posiedzeń rzeczonego T ry b u n a łu  W ydziału  I I . 
w W arszaw ie p rzy  ulicy D ług ie j pod Nr. 549 
odbyć się m ającą przed D yam entem  Sędzią T r y ­
bunału  delegow anym , na popieranie podpisane­
go A dw okata w im ieniu G rzegorza i Rozalii 
z R ab ińsk ich  m ałżonków  K nrkuszew skich , j a ­
ko pow odów  w spółw łaścicieli działającego .

Po odbyciu w d. 8 (20) Czerwca r. b. p ie r ­
wszej publikacji zb ioru  objaśnień i w arunków  
sprzedaży, a w dniu 23 L ipca (4 S ie rp n ia ) r. b. 
drugiej pub likacji i zarazem  przygotow aw cze­
go przysądzenia, term in  do osta tecznego  przy­
sądzenia, oznaczony zo sta ł na  dzień 21 Sier­
pn ia  (2 W rześniai 1862 r. godzinę 4 zp o łm in ia .

L icy tac ia  zacznie się od sum y rś . 3105 kop. 
35J/j, ja k o  w artości przez b iegłych u stanow io ­
nej. V adium  ustanow ione je s t na rs. 600.

Z biór objaśnień  i w arunk i licy tacy jne  p rze j­
rzane  być m ogą w K ancelarji P isa rza  T ry b u ­
n a łu  W ydziału  II . i u podpisa ' ego A d w o k a ta  
sp rzedażą d y rygu jącego .

W arszaw a d. 4 (16) S ierpn ia  1862 r.
(2 ) H ipo lit T afilow sk i, A dw okat.

ZAPOZW Y EDYKTALNE.

(N. p .  4271) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszaw skiego W ydziału I.

Zapozywa niniejszein Joska i Małkę Zagtrege ■ 
rów kram arzy z pod Nr 1097 A. w Warszawie 
bez wymeldowania wyszłych i na teraz z pobytu 
i zam ieszkania niewiadomych, ażeby sie w wła­
snych interesach w ciągu dni 30tu  od daty  nin iej­
szego ogłoszenia w Sądzie tutejszym  stawili się 
lub wiadomość o terażniejszem swem zam ieszka­
niu nadesłali, w przeciwnym albowiem razie po 
uplynionym term inie listy gończć za niemi będą  
w ydane.
W arszaw a dnia 3 1 Lipca (11 S ieipnia) 1862 r, 

Sędzia Prezydujący, Popław ski.

(N. D. 3963) Sąd Policji Prostej 
Okręgu Łom żyńskiego.

W dniu 31 Grudnia 1861 r. w mieście S ta ­
wiskach przejęte zostały 1 klacz biała, rośliny 
malej, lat 5 mająca, z grzywą i z ogonem siorem 
i 2 koń kasztanowaty rośliny średniej lat 8 m ają­
cy, z kwiatki, m na grzb ecie, z grzywą i ogonem 
jaśniejszą z podbrzucheiu w pachwinach tylnych 
biułem, k tóre jako  uo niewiadomego właściciela 
należące, zm jdu ją  się w depozycie Sądu tu b j-  
szego. Podając więc o tern do publicznej w ado- 
rności, wzywa niewiadomego w la S c i.  i e la  aby z do- 
w odm ii własność usp/aw edliwiającemi w c i ą g u  
di-i 40 po odbiór rzeczonych koni do Sądu t u ­
tejszego zgłosił się, w przeciwnym bowiem r. zie 
konie te p .zez publiczną licytację na rzecz skarbu 
sprzedane będą.

Łomża unia 2 (14) Lipca 1 86 2  r .
Podsędek, J .  M lberg.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 3918) Sąd Policji Prostej Okręgu  
SzadhO icsm ego.

W zywa wszelkie władze nad p rządkiem i bez 
pieczeństwem kr. ju  czuwające, a y zw racały ba 
czuą uwagę na Fryderyka Zielińskiego inaczej 
S z c z e p a n e m  Strzeleckim, przezywającego s ię , pra­
wnie poszlakowanego o zabójstwu brzemiennej 
swej żony przed laty p ię c iu  i osiatn.o z t  anspor- 
tu  zbiegłego. Rysopis tegoż jes t nas.ępujący: lat 
iczyl 36, katolik, wzrosiusłuszn go, tw arzy  os, o- 
w atej’̂ aosa sciągłego zadartego, tw arzy  ec.ągłej, 
oczu szarych, podbródka okrągłego, ubrany w tak 
zwany szynel szaraczkowy, pod sp o d e m  w kurtkę 
długą sukienną zielonkowatego koloru juz w ytar­
tą  w k ratk i, płócienną, buty z krotkiemi .buła­
wami, umie pisać, czytać, oraz g rać »» skrzyp­
cach, protesji ogrodniczej, w ra z ie  za» ujęcia, auy 
go Sądowi naszemu, lub najbliższemu swego za­
mieszkania pod ś c is łą  strażą dostawiły.

Szudek dnia 14 *2b) L ipca 1862 r.
■Lodsędck, Kojek. 

(N. D. 37501 Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łęczyckiego.

W zyw a wszelkie włuuze lak  cy wilne jak o  te ł  
i w ojskow e nad bezpieczeństw em  w k ra ju  czu­
w ające, aby na M endla bzlam ow icza F ium  v. 
A leksandra  G rabow skiego , przed w ym iarem  
sprawiedliwości ukryw ającego się, daw niej 
stule w m. O zorkew ie Pow iecie Ł ęczyck im , a  
Czasowo w W arszaw ie zam ieszkałego, obecnie 
saś z pobytu  niew iadom ego, baczne oko zwra 
cały, a  w iąz ie  ujęcia go Sądow i tu tejszem u lub 
najbliższem u pod s t r a ż ą  odstaw iły , rysopis jego 
jes t następu jący : w zrost średn i, tu sza  m iiru a , 
tw arz pociąg ła , czoło n izkie, oczy niebieskie , 
nos i u sta  m ierne, w ąsy i faw oryty  b lond, w ło­
sy czarne, b rak  k ilk u  zębów , u b ian y  w su rd u t 
kam lotow y koloru  szaraczkow ego, tak ież  spo­
dnie, su rdu t nankinow y jasny  le tn i, kam izelkę 
p o d a rtą , chustkę  w ełn ianą czarną, buty  sta re  
i czapkę suk ienną s ta rą  z rydelk ieui.

Ł ęczyca d. 3 (1 5 )  L ip c a  1862 r.
Sędzia  Prezyuująey ,
A sesor K olegialny, W ójcicki.

(N. D 4316) D o dzisiejszego num eru D zien ­
n ik a  do łącza s.ę W ykaz num erów O bligacji 
C z ą s tk o w y c h  n a  z łp . 500, Certyfikatów  lit. B , 
n a  złp. 2 0 0  i Certyfikatów  lit. A , na  złp . 300, 
w ylosow anych  o d  r. 1836, do 1861 r. 7. któri mi 
w łaściciele  nie zgłosili się do dn ia  20 G rudnia 
(1 S tyczn ia) 1861/62 r.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


